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Będziem y zwiększać nasz w k ład  
w wychowanie nowego p oko len ia  

budow niczych P o lsk i socja lis tycznej
List uczestników  narady ak tyw u  szkolnego Z M P  

do Prezydenta R P
(f) Uczestn icy k ra jo w e j na

ra d y  a k tyw u  szkolnego ZM P. 
k tó ra  odbyła sie w  W arszawie, 
p rzes ła li do' Prezydenta RP 
Bolesława B ie ru ta  l is t  nastę
pu jące j treści:

..D rogi Towarzyszu Prezy -
dencie!

•Polska Zjednoczona P artia  
Robotnicza i w ładza ludowa 
stw arza ją  w  naszej O jczyźnie 
coraz to lepsze w a ru n k i dla 
rozw o ju  młodego pokolenia.

W szkole P olsk i Ludow ej 
zdobyw am y w szystk ie  zawody 
i  um ie ję tności — potrzebne 
k ra jo w i budu jącem u socja -
lizm .

W  codziennej nauce i pracy 
drogowskazem  są nam  T w o je  
stówa wskazujące, abyśm y w y 
ra s ta li na „ś w ia tłych , wszech

stęp w  naszej O jczyźnie i  w  
innych k ra jach  św iata.

Będziem y uczyć się u boha
te rów  k lasy robotn icze j—  przo
dow n ików  pracy, rac jona liza to 
rów  ofiarności w  w yp e łn ian iu  
obow iązków, ha rtu  w  przezw y
ciężaniu trudności i odpow ie
dzialności za w ykonan ie  za -  
dań.

Będziem y ulepszać swoją 
pracę aby zw iększyć nasz 
w k ła d  w  w ychow anie  nowego 
pokolenia Polaków  — budo w n i
czych i o b yw a te li so c ja lis tycz 
nej O jczyzny.

Um acniać i rozw ija ć  będzie - 
m y wśród całej m łodzieży po l
sk ie j na jszlachetn ie jsze zalety 
cha rak te ru  — silną wolę. od
wagę. prawdom ówność, o f ia r  - 
ność, pa trio tyzm  i poczucie god-

Wielkopiecownićy huty „Kościuszko“, załogi 
hut „Sosnowiec“ i „Małapanew“ meldują 

o wykonaniu planu na rok 1951
Kopalnia „Piast-Ziemowit“ zrealizowała roczny plan wydobycia

fínzhudowa ZPB w Ozorkowie

stronn ie  rozw in ię tych  i a k ty w - j ności narodowej, 
nych społecznie ob yw a te li no- j  Będziem y otaczać szacunkiem  
w e j Polski, k tó rzy  łączyć bęJ | pełną poświęcenia pracę na-
dą w  sobie gorącą m iłość o j
czystego k ra ju  i pragn ien ie  po
m nażania jego zdobyczy tw ó r
czych z g łębokim  poczuciem 
w ię z i m iędzynarodow ych i b ra 
te rs tw a “

Rozum iem y, że w y trw a ły m  i 
u p a rty m  zdobywaniem  w iedzy 
p rzyb liża m y szczęśliwe ju tro  
naszego narodu. Będziem y b u 
d z ili wśród m łodzieży zam iło
w an ie  do nauki, k tó ra  pomnaża 
s:łv  społeczeństwa, da je mu 
jasne spojrzenie na św iat, o- 
ba ia przesądy i  pozwala zm ie
n iać oblicze z ie m i'k u  pożytko
w i i szczęściu człow ieka.

Będziemy rozw ija ć  w  szkol
nych organizacjach ZM P  i 
wśród m łodzieży m iłość do na
szej O jczyzny na bohaterskich 
przyk ładach najlepszych je j 
synów, k tó rzy  życie swe po
św ięc ili waice o wolność i .po-

szego nauczycie lstwa, wa lczyć o 
honor szkoły, przestrzegać d y 
scyp liny  szkolnej.

Będziem y pogłębiać w  m ło 
dzieży «uczucia gorącej so lida r
ności z w szys tk im i ludam i 
św iata w a lczącym i o pokój i 
spraw iedliwość, a zwłaszcza z 
bohaterskim  narodem  Z w iązku  
Radzieckiego, ze wspan ia łą  m ło 
dzieżą radziecką, k tó ra  jes t na
szym wzorem.

N atchn iem y naszą m łodzież 
n ienaw iśc ią  do podżegaczy w o
jennych, do zdra jców  narodu i 
ich agentur w  k ra ju . Nauczy
m y się i nauczym y m łodzież 
lep ie j w y k ry w a ć  wroga, lep ie j 
z n im  walczyć, podnosząc go
towość do obrony naszej O j - 
czyzny przed jego zakusami.

Przesyłam y Ci. D rog i T ow a
rzyszu Prezydencie nasze n a j
gorętsze, bo jow e pozdrow ien ia“ .

Nowa cukrownia „Sokołów46 
ruszyła

(KORESPONDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “)
Potężny gmach now ow ybudo- 

w ane j cu k ro w n i w  Sokołow ie 
P od lask im  ton ie w  czerw ien i 
ila g  i transparentów .

Z dum ą i radością m ów ią o 
now ym , uruchom ionym  o rok 
przed term inem  zakładzie, nie 
ty lk o  robotn icy  cuk ro w n i, ale i 
m ieszkańcy Sokołowa oraz ch ło 
p i z oko licznych gromad. „T o  
nasza fab ryka , wybudow ana 
w spó lnym  w ys iłk ie m  ro b o tn i
kó w  i ch łopów “ .

W  g łów ne j h a li p ro d u kcy jn e j
ja rzące j się setkam i lam p ze
b ra ła  się 20 bm. cała załoga, nie 
zab rak ło  n ikogo Na uśm iech
n ię tych  tw arzach rob o tn ików  
m a lu je  się zadowolenie z tego, 
że p o tra f ili pokonać trudności 
i dźw ignę li w span ia ły  gmach 
nowoczesnej cukrow n i.

Do budow y c u k ro w n i zuży
to  m iędzy in n y m i oko ło 2.5 
m ilio n a  sztuk cegieł, pó łto ra  ty 
siąca ton cementu, 2 tysiące ton 
zelaza, ułożono b lisko  30 km  ru 
rociągów. ponad 10 km  ka b li 
z iem nych oraz zm ontowano apa
ra tu rę  o wadze ponad 2 tysiące 
ton. M aszyny i urządzenia dla 
,.Soko łow a“  w yp rod ukow a ł k ra 
jo w y  przem ysł ciężki.

W p ierw szym  okresie prac da
ło  się odczuwać poważny b ra k  
fachowców , ja k  np. m ura rzy, 
k o tla rzy , spawaczy itd ., ale i tę 
trudność robo tn icy  z Sokołowa 
pokona li zwycięsko.

K ie ro w n ic tw o  fa b ry k i,  o rgan i
zacja p a rty jn a  i rada zakładowa 
naw iąza ły  k o n ta k t z c u k ro w n ia 
m i w  „P e lp lin ie “  i „K ru s z w ic y “ , 
z k tó rych  przysłano do Sokoło
wa niezbędnych fachowców.

Prace przyspieszyło dobrze 
postaw ione w spółzawodnictwo, 
w  k tó ry m  udzia ł b ra li wszyscy 
budow niczow ie  i rob o tn icy  cu
k ro w n i P rzodow nicy pracy, ja k : 
Leon K a li,  Robert Garczewski, 
S tefan P u łty n , k tó rzy  p ierw si

spośród m ura rzy  rz u c ili apel 
przystąp ien ia  do w spółzawod
n ic tw a  pracy, w y k o n y w a li prze
c ię tn ie  od 300 do 400 procent 
norm y.

W  walce o przedterm inow e 
uruchom ien ie  now ow ybudow a- 
ne j cuk ro w n i wyróż.n iła się b ry 
gada tow. Pruszkowskiego. Je j 
t.c zasługą jest, że m ontaż u rzą
dzeń w  oddziale d y fu z ji w y k o 
nany został w  o połowę k ró t
szym czasie, n iż to  planowano.

Nadszedł radosny dla całej 
załogi „S oko łow a“  dzień zw y
cięstwa — 20 lis topada br.

W g łów ne j h a li p ro d u kcy jn e j 
m ia row ym  ry tm em  zagra ły po-' 
tężne apara ty w yparne. „S oko
łów  ruszy ł“ . Rozpoćzęła p ro 
dukc ję  jedna z najnowocześ
n ie jszych cu k ro w n i w  Polsce.

„P o lska Ludow a — s tw ie rd z ił 
na uroczystości uruchom ien ia 
cu k ro w n i M in is te r Przem ysłu 
Rolno-Spożywczego tow . H o ff 
m ann — w  ciągu 7 la t swego 
is tn ien ia  podniosła produkc ję  
cu k ru  od 195 do 955 tys ięcy ton, 
tzn. p raw ie  p ięc iokro tn ie . U ru 
chom ienie „S oko łow a“  w  ogrom 
nym  stopniu w p łyn ie  na podnie
sienie up raw  ro lnych , a co za 
tym  idzie, na znaczne podw yż
szenie ren tow ności oko licznych 
gospodarstw  chłopskich i spół
dz ie ln i p ro du kcy jnych . Ten 
w zrost i podniesienie stopy ży
ciow ej m a ło - i ś redn ioro lnych 
chłopów  pociągnie za sobą pod
wyższenie ogólnego poziomu 
ku ltu ra lnego , ludności w ie j
s k ie j“ .

Czo łow i budow niczow ie  „S o
ko łow a “  o trzym a li z rąk  m in i
stra tow . H o ffm anna Z łote, S re
brne i B rązowe K rzyże Zasługi 
oraz odznaki p rzodow nika p ra 
cy. K ilkud z ies ięc iu  przodu jących 
rob o tn ików  o trzym a ło  prócz te
go w ysokie p rem ie  pieniężne.

(Ek)

Oslatnie tygodnie 1951 rokti przynoszą dzień za dnlfcni 
meldunki o przedterminowym wykonaniu planów rocznych 
przez zakłady przemysłowe. Oto — zameldowała o realiza
cji zadań tegorocznych załoga oddziału wielkich pieców hu
ty „Kościuszko“, a także załogi hut: „Sosnowiec“ i „Małapa
new“.

(Koresp. w U . W ie lk ie  piece 
h u ty  „K ościuszko“  ukończyły  
w  dn iu  18 bm. o godz. 22 plan 
p ro d u k c ji su ró w k i drugiego re 
ku sześciolatki. Do końca bie
żącego roku  oddzia ł w ie lk ic h  
pieców te j h u ty  w yp ro d u ku je  
doda tkow o 30 tysięcy ton su
ró w k i. ■

Sukces ten załoga w ie lk ic h  
pieców h u ty  „K ościuszko“  za
wdzięcza w  dużym  stopniu do
skonale j pracy nowego w ie lk ie 
go pieca „B “  zbudowanego 
przez po lsk ich  robo tn ików , 
tech n ikó w  i in żyn ie rów  dzięk i 
radz ieck im  dostawom  i p r2y 
pomocy radzieckich fachow 
ców. W śród załogi w  ciągu ca
łego roku  1951 w y ró ż n ili się 
swą o fia rną  pracą: m a js te r tow.
W alen tv  Z ićleniec, A lo jzy  J a 
rek, F ranciszek Ś lusarek, oraz 
wytap iacze: Franciszek Białas,
Jerzy N andz ik  i  Rom an Le - 
nard. (It)

*

H u ta  „Sosnow iec" w raz z 
oddziałem  „K a ta rz y n a “  w y k o 
nała na 51 dn i przed te rm inem  
— plan w artośc iow y 1951 roku.

— Do agregatów doprowadza
liśm y plany p rodukcy jne  każde-

[ go dn ia  — m ów i d y re k to r hu - 
I ty  tow . G il — dzięki czemu' 
| każdy h u tn ik  w ie ile  czego ma 

zrob ić i ja k i uzyska zarobek.
I W płynę ło  to  na podniesienie 
I jakości p ro d u kc ji, gdyż b ra k i 
| są dok ładn ie  notowane i o d ii-  
| czane.
| W śród w yróżn ia jących  się 
cz łonków  załogi trzeba w ym ie 
n ić  drugą zm ianę wytapiaeza 
tow . P u tka  p rzy  w ie lk im  piecu, 
k tó ra  zobowiązała się w ykonać 
w  trzec im  kw a rta le  135 ton 
su ró w k i ponad p lan, a w yko na 
ła 211,6 tony.

Tow. W ylon ze swoją 4-osobo- 
wą brygadą w yko nyw a ! w  I I I  
k w a rta le  średnio 175,6 proc. 
no rm y, w  od lew n i fo rm ie rz  
tow . Bogusław  Baran w y k o n y 
w a! przecię tn ie w  trzecim  
kw a rta le  247 proc. no rm y, rdze- 
n iarze tow . Z ygm un t Jedynak
— 226,6 proc. i tow . Leon 
Szwank 214 proc. norm y.

— Jeszcze rok tem u — po
w iada p ierw szy w ytap iacz tow, 
Jan W aw rzyn  — piec „w y trz y 
m y w a ł“  70-75 wytopów . A  o- 
becnie rob im y  ju ż  118 w ytopów  
Z m nie jszy liśm y średni czas w y 
topu z około 6 godzin do 4 i pół
— 5 godzin.

Dążąc do zwiększenia w y d a j
ności, wytap iacze postanow ili 
rów nież w p łynąć  sw oją pracą 
na skrócenie czasu remontów; 
z 32 godzin do 28 godzin.

H u tn ic y  „Sosnowca“  ob n iży li 
koszty w iasne w  ciągu 9 m iesię
cy br. o 3,19 procent w  stosunku 
do 1950 r  Zawdzięczać to należy 

[ w łaśc iw em u rozmieszczeniu lu -  
j dzi, zm niejszeniu ilości b raków  
I i a w a rii oraz stosowaniu m ałe j 
m echanizacji. D zięk i w p ro w a - 

| dzonej m echan izacji szereg lu -  
j dzi przeszedł ju ż  do innych 
I czynności p rodukcy jnych , a ich 
pracę fizyczna zastąp iły  u rzą
dzenia mechaniczne.

*
Również załoga h u ty  „M a ła 

panew“  w  O zim ku zam eldowała 
o w ykonan iu  rocznego planu 
wartościowego. W depeszy prze
słanej na ręce M in is tra  P rzem y
słu Ciężkiego tow . J. T oka rsk ie 
go rob o tn icy  p rzyrzeka ją  dać 
do końca roku ponadplanową 
p rodukc ję  w artośc i 11,7 m iliona  
zł!

W  Czynie P aźdz ie rn ikow ym  
załoga uzysk iw a ła  nieosiągane 
dotychczas w y n ik i.  M łodzieżowa 
brygada fo rm ie rzy  tow . Jerzego 
M flte i m im o  skom p likow ane j 
pracy osiągnęła 214 procent n o r
my. Ich towarzysze z brygady 
S tan is ława G rabowskiego pod
n ieśli w ykonan ie  norm  do 230 
procent

D y re k to r naczelny h u ty  tow . 
inż. K a im  w raz z ca łym  perso

nelem technicznym  s tud iow a li 
fachową lite ra tu rę  radziecką, 
przenosząc na narady robocze 
nowe pom ysły, w yp rak tykow ane  
przez radzieck ich h u tn ikó w . Sa
mo w prow adzenie fo rm ow an ia  
w  masach w ilgo tn ych  pozw o liło  
zw iększyć p rodukc ję  o 25 p ro 
cent. O 50 procent zm nie jszyło  
się zużycie wysokSwartościow ej 
s ta li dz ięk i w prow adzen iu  m e
tody radz ieck ie j tzw . lan ia  od
środkowego.

*
W  dn iu  20 listopada br. załoga 

kopa ln i „P ias t — Z ie m o w it“  
jako druga spośród kopa lń  w ę
gla kamiennego, zam eldowała 
P rezydentow i Rzeczypospolitej 
oraz m in is tro w i G órn ic tw a  o 
w ykonan iu  rocznego planu w y 
dobycia i zrea lizow aniu zadań 
drugiego roku  planu 6 -le tn ie - 
go. Sukces swój załoga kopa ln i 
„P ias t - Z ie m o w it“  osiągnęła 
dzięki stale rozw ija jącem u się 
w spó łzaw odn ictw u, szczególnie 
zaś dzięki pode jm ow an iu  przez 
licznych p rzodow n ików  w spó ł
zaw odnictw a o ty tu ł najlepsze
go w  zawodzie.

U roczysty m om ent w ydoby
cia przez zespól K a ro la  W ę- 
gfzynka ostatniego wózka w ę
gla brakującego do rocznego 
pianu gó rn icy  kop a ln i ..Piast - 
Z ie m o w it“ uczc ili zobowiąza
niem  oddania gospodarce pań
stw ow ej do końca bieżącego ro 
ku tysięcy dodatkow ych ton 
węgla.

W Ozorkowskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego  buduje 
sie nową w ie lką  wykańcza ln ię  i e lek trow nię  zakładową. Na. 
zdjęciu: k ie ru jący  montażem maszyn włók ienniczych, majs ter  
montażowy z NRD K u r t  Gläser, ustala z monterem K az im ie 

rzem Dziedzicem harmonogram prac montażowych
F o to  C A F  — B a b ro w ie c W

13 p o w ia tó w  w y k o n a ło  w  p e łn i 
roczne p la n y  skupu  zboża

D alsze trz y  p o w ia ty  zw o ln io n e  od m ia rk i i odsyp u
Spośród powiatów, które zwolnione zostały z obowiązku 

odsypów i miarek, 13 przekroczyło już 100 procent rocznego 
planu sprzedaży zboża. Są to powiaty: Będzin, Bielsko, Ka
towice, Rybnik, Tarnowskie G ó ry , JJąwięrcie, Limanową, 
Nowy Sącz, Myślenice, Żywiec, Piła, Lesko i Myślibórz.

W ra k  h it le ro w s k ie g o  m o to row ca  
„M a rs “  w y d o b y ty  z dna 
p rzez p o ls k ic h  n u rk ó w

(f) W  K ana le  N o teck im  po rtu  
szczecińskiego w ydobyto  w ra k  
n iem ieckiego m otorow ca M /S 
„M a rs “  o w yporności 4,5 tys. 
ton, k tó ry  podczas osta tn ie j 
W ojny zam ieniony został na p ły 
w ające koszary dla a rty le rz y - 
stów h itle ro w s k ie j m a ry n a rk i 
w o jenne j. W rak  ten spoczywał 
na dn ie kana łu  przechylony pod 
kątem  95 stopni, oparty  o dno 
całą lew ą burtą .

Po raz p ierw szy w  h is to r ii ra 
to w n ic tw a  pod ję li się polscy ra 
to w n icy  w ydobycia  jednos tk i w 
ten sposób zatopionej. Praca ta

została w ykonana w  n iezw yk le  
k ró tk im  czasie, bo zaledw ie w  
2 miesiące.

N ow y sukces polskiego ra 
tow n ic tw a  okrętowego jest w y 
razem n iezw yk łe j o fia rności 
członków  ek ipy ra tow nicze j 
„Ż u k “ , pod k ie row n ic tw e m  
d ługole tn iego specja listy, jedne
go z na jba rdz ie j doświadczo
nych n u rkó w  w  Polsce, B e rn a r
da Dongowskiego.

Po zabetonowaniu w y rw  w 
burtach, za ła tan iu  d z iu r ¡ w y 
pom powaniu wody, „M a rs “  od- 
ho low any zostanie do stoczni.

Plan dostaw urządzeń technicznych 
dla budowli komunizmu w ZSRR 

wykonany przed terminem
(f) M O S K W A  (PAP). —  Z a- | nych dla  w ie lk ic h  bu do w li k o - 

k ła d y  przem ysłu budow y m a- | m unizm u. M. in. dostarczono 
szyn ciężkich w  ZSRR w y k o - j potężne k o p a rk i kroczące, k tó - 
ha ły  p rzedterm inow o roczny \ re  zastępują pracę w ie lu  tys ię- 
t>lan dostaw urządzeń techn icz- ' t y  ludz i.

19 bm. trz y  dalsze po w ia ty  
p rzekroczy ły  gran icę 90% rocz
nego p lanu skupu zboża i zo
s ta ły  zw o ln ione z odsypów i 
m ia rek. Są to p o w ia ty : K lu cz 
bo rk  w  w o j. opolskim , Szcze
cin  w  w oj. szczecińskim i 
Opoczno w  w o j. k ie leck im . O- 
gółem w ięc liczba pow ia tów , 
k tó re  zw o ln ione zostały z od
sypów i  m ia rek, w ynos i obec
nie  42.

19 bm. najlepsze w y n ik i w  
p lanow ym  skup ie zboża uzy
ska li ch łop i z w o jew ództw : 
szczecińskiego, łódzkiego, olsz
tyńsk iego i koszalińskiego.

Dalszych 10 pow ia tów  prze
k roczy ło  granicę 75% w y k o 
nania rocznego planu skupu 
zboża. Są to p o w ia ty : K am ień
— 75,2%' i Choszczno — 75,4% 
w  w o j szczecińskim, Lubaczów
— 75,8% i  Sanok — 75,3% w 
w o j. rzeszowskim , Środa Ś lą
ska — 75,6% i  O ław a — 77,4% 
w  w o j. w roc ław sk im , M ie 
chów  w  w o j. k ra ko w sk im  — 
75,7%, S kw ie rzyna  w  w o j. z ie
lonogórsk im  — 75,5%, Radom 
sko w w oj. łó dzk im  — 76,1% 
i B iłg o ra j w  w oj. lu be lsk im  — 
75,2%. Ogólna liczba pow ia tów , 
k tó re  przekroczy ły  75% rocz
nego planu dostaw zboża, w y 
nosi 108.

Zbiorowe odstawy 
spółdzielni produkcyjnych

P O ZN A Ń  (K o r w ł.) 18 lis to 
pada na teren ie  pow ia tu  O bo r

n ik i cz łonkow ie  spó łdz ie ln i p ro 
d u kcy jn ych  m an ifes tacy jn ie  od
s taw ia li zboże państwu. Na w o
zach i na 21 tra k to ra ch  z p rzy - 
czepkam i, udeko row anym i czer
w onym i sz tu rm ów kam i i trans 
pa ren tam i p rzyw ieź li do p u n k 
tów  skupu w  O born ikach i M u 
row ane j G oślin ie  ponad 200 ton 
zboża. Na przy czepkach ze zbo
żem w id n ia ły  hasła: „D la  
wzm ocnienia sojuszu ro b o tn i
czo -  chłopskiego spółdzielcy 
sprzedają zboże państw u“ .

Na transparencie  członków  
spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w L u b 
lin ie  w id n ia ł nap is ' „S pó łdz ie l
n ia  L u b lin  dziś odstaw ia 68 ton 
zboża dla rob o tn ików  m ias t“ .

— Te 68 ton, to nie wszyst
ko  — m ów i przewodniczący 
spółdzie ln i tow . W ładys ław  W i
ka, w czw artek odstaw iam y 
dalsze 50 ton. Jakżeśmy sobie 
ob liczy li, to  spółdzie ln ia nasza 
może sprzedać państwu 40 ton 
zboża ponad plan

Również i in d y w id u a ln i gos
podarze z grom ady Długa Goś
lina  (gm ina M urow ana G dśli- 
na) w  dn iu  tym  m an ifes tacy j
n ie  odstaw ia li zboże.

Dobrze przebiega skup zboża 
i w  gm in ie  Rogoźno (pow. 
O bo rn ik i). Do przodu jących 
grom ad w  te j gm in ie  należą 

grom ady B oruchowo i Owcze 
G łow y, k tó re  w yko n a ły  ju ż  w 
100 procentach roczny p lan sku
pu zboża. (p)

W  woj. warszawskim 
trzeba przyspieszyć tempo

WOJ. W A R S Z A W S K IE  (kor. 
-wł:), W ojew ództw o warszawskie 
za jm u je  w  w yko na n iu  p lanow e
go skupu zboża dość odległe 
miejsce. Dopiero jeden p o w ia t— 
radzym ińsk j został zw o ln iony 
od m ia rk i i  odsypu i jeden ty l
ko  pow ia t, przasnyski, p rze k ro 
czy ł 75 procent rocznego w y k o 
nania planu. P ow ia t Przasnysz 
zawdzięcza swoje w yb ic ie  się na 
czoło — przekraczaniu p lanów  
dziennych w  listopadzie. P rze- 
k ia cza ją  p lan y  dzienne rów nież 
po w ia ty : G arw o lin , k tó ry  ostat
n io  no tu je  na jw iększy procent 
w ykonan ia  p lanów  dziennych w 
w o jew ództw ie  oraz W ęgrów i 
G ostynin.

Szereg na tom iast pow ia tów  
nie w yko nu je  p lanów  dz ień -' 
nych. Należy tu  w ym ie n ić  prze
de w szystk im  Siedlce, k tó re  za j
m u ją  ostatn ie m iejsce w  w o je 
w ództw ie . W  lis topadzie rów n ież 
n ie  po p ra w iły  sw o je j pozycji 
M aków , M ław a i Sochaczew. O - 
s trów  M azowiecka, k tó ra  ma 
poważne zaległości, także nie 
p o tra fiła  przyspieszyć tem pa do
staw. P ow ia tom  tym  grozi na 
wypadek dalszego kroczenia w  
tym  samym ślam azarnym  tem 
pie, n iew ykonan ie  p lanu lis to - 

j padowego. N ie  w o lno do tego 
dopuścić. ( ik)

Kary więzienia 
dla kułaków-sabotażystów

Sądy w o jew ódzkie  i po w ia to 
we rozp a tru ją  w  dalszym  ciągu 
spraw y ku łakó w , k tó rzy  z ło ś li
w ie  uchy la ją  się od w ykonan ia  
swych obow iązków  wobec pań
stwa i podburza ją  sąsiadów do

i uchy lan ia  się od sprzedaży zie- 
I m iop łodów . T ak  postępował k u 

łak  K a ro la k  w  pow iecie B rze
z iny  (grom ada W ola B ran icka). 
k tó ry -n a m a w ia ł chłopów , by  .nie 
sprzedaw ali państwu zboża i nie 
k o n tra k to w a li trzody  ch lew nej, 

i Jednocześnie K a ro la k  nie odsta- 
j w ił wyznaczonych mu 3 ton zbo- 
; ża i 2.2 ton z iem niaków . Od 
trzech la t K a ro la k  zalega ze 
spłatą poda tku  i FOR. K u ła k  
został skazany na 2 la ta  w ię 
zienia.

Na 2 la ta  w ięzien ia  skazany 
został rów nież bogaęz w ie js k i 
P od jadski (41 ha) ze wsi L ipy , 
zalegający z w ykonan iem  obo
w iązków ; k u ła k  lekcew ażył so
bie w ładzę państwową, odm a
w ia ją c  przy jęc ia  zaw iadom ień
0 w ym iarze. P od jadski jest zna
nym  wyzyskiw aczem , p ija k ie m
1 w archo łem  — sam zboża nie 
om łócił, a m ło cka rn ię  z s iln i
k iem  za wysoką op ła tą  w ypoży
czał sąsiadom.

K u ła k  W o jd y ło  z W ito ldow a  
(pow ia t W łoc ław ek) us iłow a ł za
razić pszenicę w m agazynie GS 
w o łk ie m  zbożowym. W  tym  ce
lu  św iadom ie dostarczył zaw oł- 
czone z ia rno do magazynu. P ra 
cow n icy pu n k tu  skupu we 
W ieńcu w y k ry l i  k u ła c k i sabo
taż. W o jd y ło  został skazany na
2 i pó ł roku  w ięzienia.

Z uznaniem  p rz y ję li ch łop i 
p rzys łuchu jący  się rozp raw ie  
w yro k , skazu jący ku łaka  W ie
czorka z Leszczkowa (pow. san
dom ierski) na 3 lata. W ieczorek 
nie w yko n yw a ł swych obow iąz
ków  i ko lp o rto w a ł wśród ch ło 
pów k ła m liw e  p lo tk i, us iłu jąc  

S ich sk łon ić , by n ie  w p ła ca li po- 
I da tków .

27 bm odbędzie się w Moskwie 
I l i -Wszech/, wiązkową konferencja 

Obrońców Pokoju
(f) MOSKWA (PAP). Ra- j  rońców Pokoju rozpocznie się 

dzieeki Komitet Obrońców j w Moskwie w Sali Kolumno- 
Pokoju podaje, że I I I  Wszech- j  wej Domu Związków Zawo- 
związkowa Konferencja Ob- i dowych 27 listopada br.

Walki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). Dowództwo 

naczelne K oreańsk ie j A rm ii L u 
dowej w  kom un ikac ie  ogłoszo
nym  20 lis topada w  Phenjam e 
podaje:

O ddzia ły  K o re ań sk ie j A rm ii 
Ludow e j w  ścisłym  w spó łdz ia
ła n iu  z oddzia łam i ocho tn ików  
ch ińsk ich  prowadzą na w szyst
k ich  fron tach  zaciekłe w a lk i z 
in te rw e n ta m i am erykańsko - 
ang ie lsk im i i a rm ią  lisynm a- 
nowską, zadając im  ciężkie s tra 
ty.

Na fronc ie  w schodnim  na p ó ł
nocny zachód od Kansonu je d 
nostk i a rm ii ludow e j w  ciągu 
osta tn ich  k i lk u  d n i po odparciu

i a taków  n iep rzy jac ie la  zdoby ły  
j 8 ważnych wzgórz.

Na północ od Jangu oddzia ły  
j V I I  d y w iz ji am erykańsk ie j i I I I  
i d y w iz ji lisynm anow skie j a ta ko - 
| w a ły  p rzy  poparc iu  a r ty le r ii ł  
i k ilkudz ies ięc iu  czołgów jednost

k i a rm ii ludow e j, lecz zostały 
j odparte  ponosząc s tra ty , 
i Na fronc ie  zachodnim  w  re jo -  
I nach Czhonwonu i Czandanu 

oddzia ły  a rm ii lu do w e j p ro w a 
d z iły  w a lk i o znaczeniu lo k a l
nym .

19 lis topada na wybrzeżu za
chodn im  oddz ia ły  a rm ii lu do w e j 
za top iły  ok rę t n iep rzy jac ie lsk i, 
a u w ybrzeży pó łw yspu O nczin 
zdobyły o k rę t n iep rzy jac ie lsk i.

O dznaczenie  p rz o d u ją c y c h  
ch ło p ó w  w o j. bydgosk iego

Prezydent Rzeczypospolitej, na I spółdz. p ro du kcy jne j w  L ip ie n -
wniosek P rezyd ium  W ojew ódz
k ie j Rady Narodowej w  B yd 
goszczy, postanow ieniem  z dnia 
19 lis topada 1951 r „  odzna
czył za pa trio tyczną postawę i 
wzorowe w ykonan ie  obow iąz
kó w  wobec Państwa Ludowego 
następujących ch łopów  p ra 
cujących w o j. bydgoskiego:

Z Ł O T Y M
K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I

1. G ołęb iow ski B ron is ła w  — 
sołtys gr. B a lin . gm. Pręczki, 
pow. R yp in . 2. Łop iun  K ry s ty 
na — gr. Jankow ice, gm. Ł a 
sin. pow. G rudziądz. 3. S k ru - 
szewicz Jan — przew. spółdz
p ro du kcy jne j w  M anieczkach, 
gm. P iaski, pow. W łocław ek.

ku, gm. L isewo, pow. C hełm 
no, 23. W ioch A n to n i —  soł
tys gr. B rzem iona, gm. L n ia 
no,, pow. Ś w iecie.

B R Ą Z O W Y M  
K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I

24. B aranow ski M a rian  —• 
sołtys gr. S ikorow o. gm. i pow. 
Inow roc ław . 25. Bereda Sta
n is ław  — gr. M a ła  K lon ia , gm. 
Gostycyn pow. Tuchola. 26. 
Facaiusiak A n d rze j— gr. P rzed- 
bojew ice, gm. K ruszw ica , pow.
Inow roc ław , G rzybow ska

9 5 H E R A U S  H E R R  A D E N A U E R !“
( 7 e le fonem  od specja lnego w y s ła n n ik a  T ry b u n y  L u d u “ z P a ry ż a )

Paryż, 20 listopada  
„H e raus “  i „G o home“  — 

ty m i ok rzyka m i lud  Paryża 
„w ita “  przywódcę re w iz jo n i
stów  zachodnio -  n iem ieckich, 
Adenauera, k tó ry  p rzyby ł dziś 
do Paryża. We w szystkich 
dzie ln icach, paryżanie, k tó 
rzy  pam ię ta ją  jeszcze obw ie 
szczania „M ilita e rb e fe h lsh a b e r“ 
z lis ta m i rozstrzelanych przez 
h itle ro w c ó w  zak ładn ików , go - 
tu ją  się do potężnej m an ife 
s ta c ji pro testu  i w a łk i przeciw ko 
trizońsk iem u następcy H itle ra , 
i  jego am erykańsk im  Opieku
nom. Inaczej w ita  Adenauera

w ództw ie  „a t la n ty c k im “ . Ozna
cza to  n ie  ty lk o  — co ju ż  teraz 
ma m iejsce w  n iek tó rych  je d 
nostkach we francusk ie j s tre fie  
okupacy jne j N iem iec — że fra n 
cuscy żołnierze salutować będą 
SS-ow skim , przepraszam: „e u ro 
p e jsk im “ o fice rom ; oznacza to 
n ie  ty lk o  zasilenie am erykańsk ie j 
a rm ii okupacy jne j we F ra n c ji 
n e o h itle ro w sk im i żo łdakam i „w  
eu rope jsk ich “ m undu rach : to 
wszystko s tanow i ty lk o  p ie rw 
szy k ro k  do dalszego upoko
rzenia F ra n c ji. P ism o „C om bat“ 
przyznaje, że „w spó lno ta  euro
pe jska“ , o k tó re j tak  dużo m ó-

a n ty fra neu sk i jest k ie run ek  ich 
odwetowych naw o ływ ań.

Zdrada Francji 
w stolicy Francji

Dla dope łn ien ia  m ia ry  poniże
nia, p lany te, godzące w  n a j
żywotn ie jsze in teresy narodo
we F ra n c ji m ają zostać s f in a li
zowane w łaśnie W je j sto licy. 
A  ja k b y  m ało by ło  i  te j gorz
k ie j iro n ii. Acheson i Adenauer 
ob lew ają swe z łow rog ie d la  na
rodu francuskiego „a tla n ty c k ie  
in te resy“  w łaśnie w  momencie, 
gdy we F rancusk im  Zgrom a
dzeniu N arodow ym  trw a ją  d ra 
m atyczne obrady .nad „czarnym  

ność“ , k tó rą  osiągnięto w  roko - i Pi306™“ Achesona-M ayera. nad

Acheson, k tó ry  zapow iedzia ł na J w ią  w łaśnie A m eryka n ie  i ame 
jego cześć galowe przyjęcie . rykańscy entuzjaści, że ta „ ró w -

Czego szuka we F ra n c ji ten ■ n °ść“ , k tó rą  osiągnięto w  roko - , ao„M J arr7vrn 
rzecznik re m ilita ry z a c ji i pa tron I Waniach, uważana jes t p rz e z < ? . ,'
h itle ro w sk ich  generałów? „ A de - ! Bonn ty lk o  za dźw ign ię do uzy- K ,a ju ' ndQ

skania hegem onii w  zachodniej 
Europie i w  „a rm ii eu rope j
s k ie j“ . N ie darm o jedna z ga
zet pa rysk ich  pisze, że p rz y 
jazd Adenauera nasuwa na m yśl 
tu p o t bu tów  żo łdaków  W ehr
m achtu.

hauer przy jechał po d y w iz je 1 
w y jaśn ia  w  ty tu le  jeden z dz ien
n ikó w  parysk ich .

„Europejska“ —  
to znaczy hitlerowska

W izy tę  Adenauera poprzedzi
ły  pełne zadowolenia oświadcze
nia o fic ja ln ych  rzeczn ików  za
chodnio -  n iem ieckich  o po
m yślnych rezu lta tach obrad w 
spraw ie  „a rm ii e u rop e jsk ie j“ ,
0 „rów nośc i“ , jaka zapewniona 
została rozbudow yw anym  d y w i
zjom  h itle ro w s k im  \y ramach 
te j a rm ii zarówno cyfrow o , ja k
1 pod względem  udz ia łu  w  do-

W izytę  swą sam Adenauer 
poprzedził zaledw ie k ilk a  dni 
tem u h is te rycznym  przem ów ie
niem  odw etow ym , przem ów ie-

bankruc tw em  
zgubnym i sku tkam i 

ekonom icznym i te jże samej 
„a t la n ty c k ie j“  p o lity k i,  k tó rą  
usłużn ie rea lizu je  rząd fra n c u 
ski.

„Co o ty m  'myślą paryżanie, 
k tórzy  dopiero siedem la t temu  
z bronią w  ręku u w o ln i l i  się od 
przy jac ió ł pana Adenauera, to 
nie obchodzi A m e ry k a n ó w “  — 
pisze „L ib e ra t io n “  w  a rty k u le  
w stępnym , w  k tó ry m  podkreśla 
upokorzenie, ja k im  jes t dla

niem  o tw a rc ie  naw o łu jącym  do j Francuzów  „p rz y ja ź ń “  Ade- 
„D ra ng  nach Osten“ . N ow ym  i nauera. D z ienn ik  kończy s łow a- 
g łosicielom  „w ie lk ie j Rzeszy“ i m i: „W izy ta  Adenauera stanowi  
chodzi n ie  ty lk o  o polskie Z ie - ! dla nas największe, na jg roźn ie j-  
m ie Zachodnie, ale i o A lzację  i sze ostrzeżenie“ . 
i Lo taryng ię . N ie ty lk o  a n typo l- j O burzenie przeciw  prz.yjazdo- 
sk i i  an tyradz ieck i, ale rów nież : w i Adenauera odczuwa sie na k a 

żdym  k roku . O garn ia ono w szy
stk ie  w a rs tw y  narodu fra n cu 
skiego. Sprawa w a ik i z re m ili-  
ta ryzac ją  N iem iec — jest spra
wą wszystk ich Francuzów , k tó 
rzy  nie s tra c ili poczucia honoru 

[ i godności narodowej- S tw orzo- 
I ny został kom ite t organ izacji 
; społecznych, m ajacy na celu 
j skoordynow anie akc ji p ro testa- 
I c y jn e j przeciw ko p rzybyc iu  
; Adenauera. W rozlep ionych na 
mieście afiszach, naw ołu jących 
do udzia łu  w  w ie lk ie j środowej 

| m an ifes tac ji pa trio tyczne j, ko - 
I m ite t w a lk i przeciw  re m ilita ry -  
| zacji N iem iec zwraca się do 
' wszystk ich F rancuzów : „. ..uwie-  
lok ro tn ionym  głosem lud P a ry 
ża złoży przysięgę, że n igdy nie 
zgodzi się na rem il i ta ryzac ję  
Niemiec. Nie dawać brom  h i t le 
row com !“

Ludzie na u lic y  z uznaniem  
oeLidrt.i dziś ka ryka tu rę , zam ie
szczoną w  popołudniówce „Ce 
S o ir“ . W idać na n ie j francusk ie 
go m in is tra  spraw  zagranicz
nych ,’ Schumana, wyciągającego 
ręce na pow itan ie  osobnika w  
żo łn ie rsk ich  cholewach i z żo ł
n ie rsk im  pasem, niosącego w a 
lizkę  z napisem .Bonn“ . A le  za 
Schumanem na ścianie w yra ź 
nie w idn ie ją  słowa: „H e raus“ 
pod adresem przybysza z Bonn 
i „G o hom e“  cod adresem jego 
zaoceanicznych op iekunów.

To są słowa ludu  Paryża.

J. STAREC

M aria  — gr. W ie iow iczek. gm. 
W ie low icz. pow. Sępolno, 28. 
Jab łko w sk i W ładys ław  —  gr. 
O gorze liny, pow. Chojnice. 29. 
Jesionowski Józef — gr. T u ra 
wo. gm. P iaski, pow. W ioc ła - 

SREB RNYM  ! wek. 30. K o w a lik  Jan — gr.
K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I Zieleń, gm. K ow alew o Wieś,

4. B aranow ski Tomasz _  sol- ! P°w - W ^ rz e ź n o . 31. K raszk ie - 
tys gr. L a k i W ie lk ie , gm. Pysz- ; ' vlcz F rancisze* -  gr. Niemcz, 
kowo. pow. W łoc ław ek 5. Dacz- f *  Osielsko. pow. Bydgoszcz, 
kow ski Tadeusz _  gr. K om oro - * 2' K u jaw a  A n to m  -  sołtys gr. 
wo. gm. B ob ro w n ik i, pow. L ip -
no, 6. D rzvm a lsk i B ernard  _  - Leszczj nsk i \ \  actau gr. p ió r  
sołtys gr. W vdrzno, gm. L a - kaw o gm. Radom in pow. R y -
sin. pow. G rudziądz. 7. D z ie l- St8t  ™  ~
ski S tan is ław  -  g r . . Mchano. Chometowo, pow.

Szubin, .35. M a łeck i Józef
kow sk i D o m in ik  _  so łtys gri ^  Z ^ m u n to w o . gm.

, Razkowo, pow. A leksandrów
gm. i pow. B rodnica, 8. J a n i-

M ałe  G liśno. gm. B rusy, pow. 
Chojnice. 9. K om orow sk i W la - K u ja w s k i, 36. M ochy lew sk i Jan
dys ław  -  gr. Rozankowo. gm ! “ Ä f  gr„„KuDnow,°' gn?;.‘ P °w * 

in  w o.  i M og ilno, 37. Paczkowski M ie -
z łow sk i W ojciech -  sołtys g r j “ f s l a w  ~  g r -  ° s ‘ r o w ? '  g ™ ’  
•7 ,'0i0ń=u a L  O ü tó n v  ^  ¡ P łużnica, pow. W ąbrzeźno, 38.

Lu lko w o , pow. T oruń . 10. K o -

Z ieleńsk. gm. Osięciny, pow.
A leksandrów  K u ja w sk i. 11. K u -  
ianek M ich a ł — gr. Magda - 
lenka, gm. Dobrocz. pow. B y d 
goszcz. 12 K u lig o w s k i S tan i - 
sław  — gr. P rzybranow o, gm.

K u ja w sk i. 13. L e w iń s k i Józef j ^ : - '^ czak
— sołtys gr. Kosobudy, gm

Pop ław ski J u lia n  — gr. Zębo- 
wiec, gm. Czernikowo, pow. 
L ipno. 39. Smoleń A nd rze j — 
gr. Czarrnuń, gm. M rocza, pow. 
W yrzysk, 40. T o lbe r S tan is ław  
— gr. Sum in, gm. K ik ó ł. pow.

soł
tys gr. M ięcierzyn. gm. Ro
gowo. pow. Ż n in . 42. W ochnaBrusv. pow Chojn ice. 14. N a- n u u u d

do lińsk i Jan -  przew. spółdz. I ^  ~  , so,tys g r ' B rom ew ek, 
__ j . ... ' gm. Radzie jów , pow. A leksan

drów  K u ja w sk i. 43. W ó jc ie  -
chow ski Tadeusz . — gr. B o lu - 
m in. gm. D ąbrow a C h e lm iń -

p ro du kcy jne j w  Popie lew ie, 
gm. Trzemeszno, pow. M o g il
no. 15. N a leżyty  A nd rze j — 
przew. spółdz, p ro du kcy jn e j w  i "W 1 „ .  ,
K arnow ie , gm. N ak ło  n-N, pow. i  s k a -  * ° w -  Chełmno.
W yrzysk. 16. N ow ak A nna — j ---:--- ----- ---------------- --------------------
gr. Rzepiczna. gm. Legbąd. pow. j f i  7  |  «  U/ V I  ( VI F D /  F ,
Tuchola. 17. O rlik o w s k i Józef , ,J L  1 5  W IX U VI L  n  6  l i  i
—  sołtys gr. Sokole Kuźnica. ! 
gm. K oronow o, pow. Bydgoszcz, j 
18. R a ta j Edm und — sołtys gr. j 
Osiek W ie lk i, pow. In o w ro  - 
cław, 19. Szulc M ieczysław  — | 
gr. Pau lina, gm. S ip io ry , pow. j 
Szubin. 20. W arne l Jan — 
sołtys gr. M acikow o, gm. N o- ] 
wogród, pow. L ipno , 21. W ie rz - I 
chow ski S tan is ław  —  gr. i gm. |
C hrostkow o, pow. R yp in , 22. i 
W iśn iew sk i S tefan —  przew. \

O W Y fcS Z Y  p o z t o m  p r a c y  
G R O M A D Z K IC H  O R G A N I
Z A C J I P A R T Y J N Y C H .

W. S K U L S K A : M a ła  rzecz , a
w s ty d ...

J E R Z Y  B O G U S Ł A W S K I: Sa- 
m o u s p o k o je n ie  — w ro g ie m  
p ro d u k c j i.

J E R Z Y  P U T R A M E N T : N o ta t
n ik  c h iń s k i (2) R adosny  po
chód.
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W id m o  k a ta s tro fy
Cie^lta sytuacja gospodarcza i w ilnej. na co nie może sobie 

Zachodniej Europy, wynikająca pozwolić rząd, ze względu na 
z forsowania przez am erykan- j postawę społeczeństwa. Jakaż 
sklćh imperialistów szaleńczych j  zresztą może być postawa spo- 
zbrojeń. zaczyna budzić poważ- ; leczeństwa amerykańskiego wo- 
ne obawy nawet w prasie ame- bec zbrojeń, jeśli, jak  to stwier- 
rykańskiej. i dził niedawno kongres ekonomi-

Tak np. organ finansjery a- stów w Waszyngtonie, trzecia 
merykańskiej, „Business Weck“ część ludności USA ma obecnie 
stwierdza, że ..największą groź- dochody znacznie niższe, niż 
be dla Europy Zachodniej sta- przed wybuchem wojny koreań- 
nowią przyczyny natury ekono- i sk:ej, a gwałtowny spadek re- 
micznej" i że front kapitalisty- : alnej wartości plac dotkliw ie  
cznych państw Europy Zachód- | uderzył w  budżety znacznej 
niei załamie się sam przez się. ! większości rodzin am erykan- 
Równie „czcigodny“ organ —  j skich. Jednocześnie, jak  stw ier- 
„W ail Street Journal“ alarm u- dzono na tej konferencji, ofia- 
je, że sytuacja we Francji zbli- | rami ciężarów zbrojeniowych są 
ża się do katastrofy, a „New grupy o najniższym dochodzie. 
X ork Herald Tribune“ wręcz ! - Wszelkie głosy rozsądku po
tw ie rd z a , że „wszyscy eurepej- | zosta;ą jednak w  USA głosem 
scy alianci USA posiadają cho- wdającego na puszczy. Czyż bo
rę systemy gospodarcze, które wiem amerykańscy monopoliści, 
załam ują się pod ciężarem zfaro- którzy w roku 1951; właśnie 
j ely  | dzięki zbrojeniom, zwiększyli w

Oczywiście, reakcyjne dzień- j porównaniu z r. 1946 swoje do- 
n lk i amerykańskie nie mówią chody przeszło dwukrotnie (w 
jednak całej prawdy. Nie wspo- | całym roku 1946 zyski mono- 
m inają o takich faktach, jak  j ooli wynosiły ponad 23 miliardy 
np. o tym, że chociaż Francja i dolarów, a w  pierwszym pól- 
otrzymała w  ramach osławione- I roezu br. ponad 26 miliardów' 
go planu Marshalla 590 m iiia r- dolarowi, zechcą wyrzec się te- 
dów franków, to jednak rząd go złotego runa? Nic tez dziw- 
francuski wydal na zbrojenia ] nego. że Trum an, posłuszny w y- 
przeszło cztery razy tyle: 2.047 j  konawca rozkazów W all Street«, 
m iliardów franków. Nie wspo- j ma zamiar wystąpić z projek- 
m inają o tym, że kraje, należą- tern nowej podwyżki podatków, 
ce do agresywnego bloku atlan- ! chociaż dopiero co, bo 1 l is to -  
tvckiego według oficjalnych, o- pada. weszła w życie podwyżka 
czywiśeie zniżonych danych, podatków o 5,750.000.000 dola- 
m ają w r. 4951-52 wydać na rów
zbrojenia 190 miliardów dola- j Zaślepieni gorączką zw  ększa- 
rów, co wystarczyłoby na nor-

Obłudne propozycje USA mają na celu 
oszukanie pragnących pokoju narodów

Posiedzenie K o m is ji P o lityczne j Zgrom adzenia O gólnego ONZ
(d) P A R Y Ż  (PAP), Na ponie

dz ia łko w ym  przedpo łudn iow ym  
posiedzeniu K o m is ji P o litycz 
ne j rozpoczęła się dyskusja  
nad pierwszym  punktem  po
rządku dziennego t j.  n a d '.re 
zolucją USA, A n g lii i  F ranc ji,' 
noszącą szumną nazwę „R egu
lowanie. ograniczenie i z rów no
ważona redukcja  wszystk ich sił 
zb ro jnych i wszystk ich zb ro jeń “  

Jako p ierw szy zabra ł głos se
k re ta rz  stanu U SA Acheson. 
którego przem ów ienie zajęło 
w iększą część posiedzenia. 
Acheson n ie  zdo ła ł obalić fa k 
tu, że w  istocie rzeczy w szy
s tk ie  propozycje m ocarstw  
zachodnich sprowadzają się do 
z w y k łe j in w en ta ryzac ji zbrojeń, 
oraz, że ograniczają się do roz
m ów  na tem at poziomu zbro jeń,

zam iast zapewniać redukc ję  
tych zbro jeń, ja k  rów nież za
kaz b ro n i atómowe.i i rozcią
gnięcie skutecznej k o n tro li m ię 
dzynarodow ej nad ty m  zakazem.

Po Achesonie przem aw ia ł 
p rzedstaw ic ie l F ra n c ji Jules 
Płoch, k tó ry  ośw iadczył, że 
F ranc ja  „z  góry p rzy jm u je  
w szystk ie  fo rm y  k o n tro li“ , prze
w idz iane w  propozycjach trzech 
m ocarstw , co n ikogo n ie  zdzi
w iło , zważywszy, iż F ra n c ji 
zna jdu je  się ju ż  fak tyczn ie  pod 
k o n tro lą  i  okupacją a m e ryka ń 
ską.

Ponieważ po przem ów ien iu 
M ochą rfik t z delegatów nie 
w y ra z ił życzenia zabrania głosu, 
posiedzenie K o m is ji odroczono 
do w to rku .

malną egzystencję w ciągu ro 
ku kraju  o ludności 240 m ilio 
nów osób!

Ale nawet owe reakcyjne 
dz-enniki nie są w stanie ukryć 
faktu, że nie tylko Europa Z a
chodnia stanęła przed widmem  
załamania gospodarczego wsku
tek kolosalnych zbrojeń. Coraz 
częściej na lamach prasy ame
rykańskiej pojawiają się stw ier
dzenia. że zwiększenie tempa 
zbrojeń w samych USA nie jest 
możliwe bez daisz5'ch drastycz
nych ograniczeń produkcji cy

nia w  nieskończoność zysków 
zaślepieni żądzą opanowania 
całego świata, amerykańscy mo
nopoliści i ich przedstawiciele 
w  rządsre USA starają się wcią
gnąć ludzkość w otchłań nowej 
awantury wojennej. Lecz naro
dy krajów  kapitalistycznych 
mają dość zbrojeń, dość w yzy
sku i nędzy, narody świata p ra
gną pokoju. I  walcząc o pokój, 
walczą przeciwko nędzy, w yzy
skowi i tym ciężarom, które na 
nie nakłada szaleńczy wyścig 
zbrojeń prowadzony przez ame
rykański imperializm. RA.

J. Malik d»maqa się interwencji ONZ 
iv sprawie skazanych na śmierć 

palriołów ąreckich
Machinacje marionetek USA w Specjalnej 

Komisji Politycznej

Zbrodnie imperialistów hrylyjskich 
nie zaslraszą narodu eqipskieqo

Prasa egipska o krwawych zajściach w IsnjaUii
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja , ty jsk ich . E g ip t n ie  zaprzestanie 

TASS donosi z K a iru :  w a lk i, dopóki A n g lic y  me zo-
Prasa egipska w yraża głębo-  ̂ staną w yrzucen i z k ra ju , 

k ie  oburzenie z powodu ak tów  i 
ag res ji pope łn ianych przez b ry -  j d5
ty  iskie  w o jska okupacy jne w !
Is m a ilii.  ! P e łn iący obow iązk i m in is tra

D zienn ik  „ A l  M is r i"  do no s i,; spraw zagranicznych E g ip tu  — 
że w o jska angie lskie w  w a lkach  ; Faradż Pasza ośw iadczył dn ia 
p rze c iw ko  ludności c y w iln e j u - ! 19 bm. przedstaw ic ie lom  prasy, 
żyw a ły  czołgów, ka ra b in ó w  m a- ; że użycie przez A ng lię  s ił z b ro i- 
szvnowych i a r ty le r ii po lowej. nych p rzeciw ko bezbronnem u 
Żo łn ie rze  b ry ty js c y  s trze la li do i narodow i eg ipskiem u stwarza 
kob ie t, dzieci i starców. j „groźbę dla poko ju  n ie  ty lico w

D zienn ik stw ierdza, że lu d -  j E g ipc ie  i na Ś rodkow ym  Wscho 
ność b ro n iła  się kam ien iam i j dzie. lecz rów n ież na ca łym
oraz b ro n ią  zdobytą na A n g li
kach.

Prasa donosi rów nież, że żo ł
n ie rze  angielscy oku po w a li gma 
chy zakładów  leczniczych i 
przeszkadzali udz ie lan iu  p ie rw 
sze: pom ocy rannym .

A ng licy , k tó rzy  stale m ieszka
ją  w  Is m a ilii,  s trze la li z ba lko 
nó w  i z ok ien swych dom ów do 
E g ipc jan  przechodzących ulica.

D z ienn ik  „ A l  A h ra m “  s tw ie r
dza, że B ry ty jc z y c y  uży li do 
bom bardow an ia  Is m a ilii o k rę 
tó w  w o jennych . A ng ie lsk ie  sa
m o lo ty  odrzutow e p rze la tyw a ły  
nad m iastem  na n ie w ie lk ie j w y 
sokości.

Prasa egipska stw ierdza, że 
E g ip t pomści k re w  o fia rnych  
synów narodu egipskiego prze
laną  przez im p e ria lis tó w  b ry -

(d) P A R Y Ż  (PAP). P on iedzia ł
kowe posiedzenie.Specjalnej K o 
m is ji P o lityczne j Zgrom adzenia 
Ogólnegó rozpoczęło się od w y 
boru władz. P rzewodniczącym  
K o m is ji został delegat T u rc ji 
Selim  Sarper. Na stanow isko 
w iceprzewodniczącego K o m is ji 
delegat B u rm y  zaproponował 
kandyda tu rę  przedstaw icie la 
U k ra iń sk ie j SRR — P a lam ar- 
cżuka. W niosek ten został po
p a rty  przez p rzedstaw ic ie li Cze
chosłow acji, In d ii,  P o lsk i i  B ia 
ło rusi.

Delegat po lsk i dr. Suchy 0 -  
św iadczył, że popiera w yb ó r 
Palam arczuka na w iceprzew od
niczącego K o m is ji, nie ty lk o  dla 
j  go osobistych zalet, lecz ró w 
nież ze względu na p rzew idz ia 
ną w  K a rc ie  N Z  zasadę geogra
ficznego podzia łu  s tanow isk w  
organach ONZ.

Jednakże b lok  anglo -  ame
rykań sk i w b rew  powyższej s łu 
sznej i sp ra w ie d liw e j zasadzie 
w ysuną ł kon trka .ndyda tu rę  de
legata Szwecji Svena G ra fs tro - 
ma.

K andyd a tu ra  delegata U - 
k ra iń s k le j SRR uzyskała 16 gło
sów, jednak w iceprzew odniczą
cym  w yb ra n y  został — prze
ważnie glosam i k ra jó w  b loku  
ang lo-am erykańskiego — przed
s taw ic ie l Szwecji.

Następnie K om is ja  p rzystąp iła  
do usta lan ia  ko le jnośc i rozpa
try w a n ia  poszczególnych p u nk
tów  porządku dziennego. Spe
c ja ln e j K o m is ji P o lityczne j 
przekazano sześć spraw : n iepo
dleg łości L ib ii ,  k w e s tii pa le-

M ów iąc o zam iarach u tw o 
rzenia m im o pro testów  k ra jó w  
arabskich, tzw . „dow ództw a 
Środkowego W schodu“ , Faradż 
Pasza ośw iadczył, że cele tego 
m ontowanego przez państwa za
chodnie „dow ództw a Ś rodkow e
go W schodu“  są w yraźn ie  agre
sywne, a n ie  „ob ronne“ .

*

Na osta tn im  posiedzeniu p a r
lam entu  egipskiego postanow ió -

w yb o ró w  w  Niemczech, oszczer
czej skarg i jugos łow iańsk ie j na 
ZSRR i k ra je  dem okrac ji lu 
dow ej oraz t.zw . k w e s tii grec
k ie j.

Delegat ho lendersk i, pow o łu 
jąc  się na „tru d n o śc i technicz
ne“  zaproponował, aby na jw a ż
n ie jszy p u n k t porządku dz ien
nego — sprawa L ib i i  — rozpa
try w a n y  b y ł ja k o  osta tn i. Jed
nocześnie w n iós ł on o rozpa
trzenie w  p ierw sze j ko le jności 
oszczerczej ska rg i k l ik i  t ito w - 
sk ie j oraz spraw y utw orzen ia  
t.zw. m iędzynarodow ej k o m is ji 
dla zbadania w a rtm kó w  prze
prowadzen ia w yb o ró w  w  N iem 
czech.

Delegat A fga n is tan u  zaopono
w a ł p rzeciw ko propozycjom  ho
lendersk im , żądając rozpatrze
n ia  spraw y L ib i i  w  pierwszej 
kole jności. W niosek ten popa rli 
delegaci L ib a n u  i Pakistanu. 
P rzedstaw ic ie l A n g lii poparł 
stanow isko delegata H o land ii.

Delegat Z w iązku  Radzieckie
go — M a lik  podkreś lił, że spra
wa L ib i i  ma n iezw yk le  doniosłe 
znaczenie i w inna  być ja k  n a j

szybc ie j uregu low ana, a lbow iem  
dotyczy n iepodleg łości całego 
k ra ju .

N aw iązu jąc do przem ów ien ia 
delegata angielskiego, , M a lik  
s tw ie rd z ił, że dla p rzedstaw i
ciela A n g lii „p i ln y m i i w ażny
m i“  są ty lk o  te sprawy, k tó 
re zaw ie ra ją  oszczerstwa na 
ZSRR i  k ra je  dem okrac ji lu 
dowej, natom iast, k iedy wcho
dzą w  grę in te resy b ry ty js k ie  
lu b  am erykańskie , ja k  np. w  L i 
b ii, gdzie chodzi o bazy lo tn i-

s tyńsk ie j, d y s k ry m in a c ji H in d u - | cze, to sprawa zawsze odsuwa- 
sów w  A fryce  P o łudn iow e j, j  na jest na plan dalszy, 
u tw orzen ia  k o m is ji dla zbada- Propozycję delegata A fg a n ł-  
n ia  w a ru n kó w  przeprowadzenia 1 stanu po pa rli rów nież przedsta-

w ic ie le  P o lsk i, Czechosłowacji i 
Tranu.

19 de legatów opow iedzia ło 
się za w n iosk iem  p rzedstaw i
ciela A fgan is tanu. Jednakże 
wniosek ho lendersk i pod presją 
A ng lo  -  A m erykanów  został 
p rzy ję ty  32 głosami przeciw ko 
16 przy 9 w strzym u jących  się 
od głosu. W ten sposób spra- 
v;a L ib i i  znalazła się na osta t
n im  m iejscu, na tom iast jako 
dwa pierwsze p u n k ty  umiesz
czono sprawę grecką oraz ska r
gę k l ik i  t ito w s k ie j.

Przed zakończeniem  obrad 
K o m is ji, p rzedstaw ic ie l ZSRR 
M a lik  zażądał głosu, celem złó- 
żSbia nagłego wniosku. Z apro
ponował on, aby Specja lna K o 
m isja  Polityczna in te rw e n io w a 
ła w  celu u ra tow an ia  życia 12 
pa trio tom  greck im  z B e lo jan - 
r.isem na czele, skazanym 16 
bm. przez nadzw ycza jny sąd 
w o jskow y w  A tenach na karę 
śm ierci. W  spraw ie  te j M a lik  
zgłosił p ro je k t rezo luc ji.

W  ośw iadczeniu sw ym  M a lik  
s tw ie rd z ił m. in. że 16 lis topada 
przewodniczący de legacji ra 
dzieckie j A . W yszyński o trzy 
m ał depeszę od 12 p a trio tó w  
greckich skazanych na śm ierć. 
Analogiczne depesze w y s ła li oni 
rów nież do przewodniczącego 
Zgrom adzenia Generalnego O NZ 
p. N ervo  i do szefów delegacji 
ang ie lsk ie j, am erykańsk ie j i 
francu sk ie j — Edena, Achesona 
i  Schum ana W  depeszy te j, ska
zani zw raca li się z prośbą o in 
te rw e nc ję  w  ich spraw ie.

12 p a trio tó w  greckich  skazano 
na karę  śm ie rc i w  procesie 93 
w ięźn iów  po litycznych, ja k i od
b y ł się w  Atenach w  paździer
n ik u  i  lis topadzie br.

O m aw ia jąc ten haniebny w y 
rok, M a lik  pow iedzia ł: Narody 
Zjednoczone nie  m a ją  praw a 
ignorow ać tego apelu i  uchylać 
się od swego obow iązku. Dele
gacja radziecka staw ia tę spra
wę przed Specja lną K om is ją  Po
lityczną , k ie ru ją c  się zasadami 
hum an ita ryzm u.

Stojąc na s tanow isku ścisłe
go przestrzegania zasady n ie in 
te rw e n c ji w  w ew nętrzne spra
w y  państw , zasady zagwaran
tow ane j przez K a rtę  Narodów 
Zjednoczonych — m ó w ił dale j 
M a lik  — w ysuw am y to zagad
nien ie  k ie ru ją c  sie faktem , że 
na I I I  i  IV  sesji Zgrom adzenia 
Generalnego stworzono ju ż  p re 
cedensy hum an ita rnego  pode j
ścia do tego prob lem u i uchw a
lono odpow iednie rezolucje, co 
u ra to w a ło  przed egzekucją ska
zanych na śm ierć p a trio tó w  
greckich. Jak w y n ik a  z. powyż
szego. sprawa u ra to w a n ia  życia 
12 p a trio tó w  greckich  skaza
nych na śm ierć przez sąd do
raźny w  A tenach nie  s tanow i in 
gerencji w  wew nętrzne spraw y 
G rec ji, lecz jest aktem  hum a
n ita ryzm u. m ającym  na celu o- 
calenie łu dz i przed śm iercią.

Nowy krok na drodze odrodzenia 
hitleryzmu w Trizonii

KC KPD o adenauenwskitn projekcie delegalizacji 
Komunistycznej Partii \iemiec

Delegacja radziecka p roponu
je  w ięc Specja lne j K o m is ji Po
lityczn e j, a za je.i pośrednictwem  
Zgrom adzeniu G eneralnem u N a
rodów  Zjednoczonych powzięcie 
następującej uchw a ły :

— Wobec tego, że greckie 
w o jskow e sądy doraźne skazu
ją  w  dalszym  ciągu na śm ierć 
członków  greckich  organ izacji 
dem okra tycznych oraz wobec 
tego, że w  d n iu  16 listopada 
bieżącego ro ku  ta k i sad do
raźny w  A tenach skazał na 
karę śm ie rc i 12 p a trio tó w  grec
k ich : — Belo jann isa , G ra rrm o - 
nosa, D. Kannelopulosa, A. K a n - 
neloputosa, Ka le fo liasa , G eor- 
giadu, Papan iko lau, Dromazosa, 
Papadopulu, Joanidu, M a n ia ti i  
K o ttu . — Specja lna K om is ja  
Polityczna prosi przewodniczą
cego Zgrom adzenia G eneralne
go o zwrócenie się do rządu 
greckiego w  celu odw ołan ia w y 
roku  śm ierci, wydanego przez 
sąd doraźny w  A tenach na 12 
w ym ien ionych  p a trio tó w  grec
kich .

Delegacja radziecka zwraca 
sie do Specja lne j K o m is ji Po
lityczn e j z apelem by uchw a l, 
ła  te rezo lucje  i oca liła  życie 12 
greckich  dem okra tów  sreatcnych 
na śm ierć przez sad doraźny w  
A tenach.

❖
Po przem ów ien iu  M a lik a  

przew odniczący. K o m is ji u d z ie lił 
głosu de legatow i G recji.

W  ob liczu fak tów , przytoczo
nych przez delegata radziec
kiego, przedstaw ic ie l G re c ji Po- 
lit is , u s iłu jąc  osłabić w rażenie, 
ja k ie  w y w a rło  przem ów ien ie 
delegata ZSRR, zmuszony b y ł 
ośw iadczyć, że lifc dem okra tów  
greckich skazanych na karę  
śm ie rc i „b yć  może nie  zostanie 
straconych“ .

U s iłu jąc  nie dopuścić do m e ry 
to ryczne j dysku s ji nad rezo lu
c ją  radziecką oraz przeszkodzić 
v/ powzięciu przez K om is ję  
decyzji dom agającej się uchy
len ia  w y ro ku  śm ierc i ha 12 pa
tr io tó w  greckich, przewodniczą
cy K o m is ji uc iek ł się do p ro 
cedura lnych chw ytów , s tw ie r
dzając, iż dyskusja  nad tą sprawą 
przekracza kom petencje  K o m i
sji. S tanow isko przewodniczące
go po pa rli delegaci b loku  angló- 
am erykańskiego. Delegat ra
dziecki zaprotestow ał p rzeciw ko 
n iesp raw ied liw e j i n iezgodnej z 
przepisam i prawa decyzji.

Z pomocą przewodniczącem u 
przyszedł p rzedstaw ic ie l U n ii 
P o łud n io w o -A fryka ńsk ie .i. k tó 
ry  zaproponował zam knięcie 
posiedzenia. P ropozycja ta, 
m im o sprzeciwu delegatów 
ZSRR, P o lsk i i k ilk u  innych  
k ra jó w , została rów nież p rzy 
ję ta  głosami b loku  anglo -  ame
rykańskiego.

Po ogłoszeniu w y n ik ó w  g ło 
sowania M a lik  ośw iadczvł, że 
następstwa ' te j decyzji obarczą 
sum ienie tych, k tó rz y  na n ią  
g łosowali.

(f) BERLIN (PAP). KC Komunistycznej Partii Niemiec 
(KPD) ogłosił oświadczenie w związku z wystąpieniem 
„rządu“ bońskiego, który zażądał zakazania tej partii na 
obszarze Niemiec zachodnich. Oświadczenie to stwierdza 
między innymi:

G dy H itle r , H im m le r i  Goe- 
r in g  p rzyg o to w yw a li drugą w o j
nę św ia tow ą dążąc do zdobycia 
hegem onii św ia tow e j i  odda li 
m łodzież n iem iecką na łu p  m o
nopo listom  —  rzuca li on i osz
czerstwa na K om unistyczną 
P a rtię  N iem iec i  prześladow ali 
ją  ja ko  jedyną  pa rtię  n iem ie 
cką, k tó ra  w ystępow ała  za u - 
trzym an iem  po ko ju  i p rzy ja źn i 
ze w szys tk im i narodam i. D zis ia j 
Kom unistyczna P a rtia  N iem iec 
jest ja k  i  wówczas p rzeciw ko 
p rzygotow aniom  w o jennym , za 
naradą ogólnoniem iecką w  spra
w ie  w o lnych w yb o ró w  do Z g ro 
madzenia Narodowego, za z jed

noczeniem naszej o jczyzny i za
ja k  na jrych le jszym  zawarciem  
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca
m i.

Cios p rzec iw ko  K om un is tycz
ne j P a r t i i N iem iec, ma ugodzić 
w  potężny ruch  pa trio tyczny  
narodu n iem ieckiego na rzecz 
zjednoczenia N iem iec, zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego i  ty m  sa
m ym  vna rzecz poko ju .

Oświadczenie kończy się ape
lem ’ o wytężenie w szystk ich  s ił 
w  walce o pokó j i  wolność na
rodu niem ieckiego, o zwołan ie 
na rady ogólnon iem ieckie j i  o ja k  
na jrych le jsze  zaw arcie tra k ta tu  
pokojowego.

Rokowania w Panmundżon
(f) P E K IN  (PAP). — Kores

pondent agencji Nowych Chin 
donosi z Kaesorigu:

Ponieważ oświadczenie dele
gatów am erykańskich, złożone 

I na poprzednim  posiedzeniu 
podkom is ji oraz sama propozy
cja  am erykańska z 17 bm. 
wciąż jeszcze zaw iera ją  pewne, 
niejasne i sprzeczne tezy, de
legaci koreańsko -  chińscy za

żądali doda tkow ych w y jaśn ień  
od strony przeciw nej. Delegaci 
am erykańscy w y jaśn ień  tych  u- 
dz ie lili.

Celem dalszego przestudio
wania propozyc ji s trony am ery- 
kańskie j, strona koreańsko -  
chińska..zaproponowała odrocze
nie posiedzenia podko m is ji do 
dn ia  21 listopada.

Naród koreański piętnuje kłamliwą 
propaąandę dowództwa 

amery/kańskieąo w Korei
(a) M O S K W A  (PAP). Jak do

nosi z P henjanu agencja TASS. 
korespondent C e n tra lne j Agen
c ji  Te legra ficzne j w K ore i od
w iedz ił przedstaw icie la naczel
nego dowództwa koreańskie j 
a rm ii ludow e j, k tó ry  z łożył w o
bec korespondenta następujące 
oświadczenie.

W yżsi o fice row ie  za jm u jący 
odpow iedzia lne stanowiska w 
dow ództw ie  naczelnym  w ojsk 
O NZ i nawet prezydent am ery
kańsk i T rum an wszczęli n ie 
dawne w rzaw ę z powodu tego, 
że koreańska arm ia ludow a i 
chińscy ochotn icy lu do w i zabi
ja li rzekomo am erykańskich 
jeńców w o jennych To k ła m 
stwo sfabrykow ane przez agre
sorów am erykańskich  nie op ie
ra sie na n iczym  S tanow i ono 
próbę ik ry c ia  przed op in ią  pu
b liczną św iata swoich w łasnych 
n iebyw a łych  bestia lskich zbro
d n i — masowego m ordowania

n iew innych  starców, kob ie t I 
dzieci oraz bom bardow ania ko
reańskich m iast i wsi. Agreso
rzy am erykańscy m ordu ją  spo
ko jną  ludność z jeszcze w iększą 
wściekłością w łaśnie teraz, k ie 
dy toczą się rokow ania o ro - 
zejm. M o rd u ją  oni rów nież w  
n ie lu dzk i sposób jeńców  w o jen
nych z a rm ii ludow e j Ca ły 
św iat w ie natom iast, że koreań
ska arm ia  ludowa i chińscy o- 
cho tn icy lu do w i szanują prawa 
jeńców  w o jennych p rzew idz ia - . 
ne w konw enc ji genewskie j i 4 
t ra k tu ją  ich hu m an ita rn ie  Na
ród koreański p ię tnu je  i dema
skuje k ’ am liw ą  propagandę na
czelnego dowództwa w ojsk O NZ 
i prezydent? am erykańskiego 
T rum ana Uczciw i ludzie całego 
św iata nie wybaczą agresorom 
am erykańsk im  spisku zm ierza
jącego do przew lekan ia roko 
wań o rozeim  w  K ore i i do roz
szerzenia zbrodn iczej w o jny .

Cały naród ch ińsk i popiera w pe łn i 
konstruktyw ne propozycje ZSRR w ONZ

O ś w ia d c ze n i chińskie»«! m in istra  spraw zagranicznych Czou En-Safa
no na w niosek przew odniczące-; (a) PEKIN (PAP). Minister spraw zagranicznych Centra)- 
go pa rlam entu  wystosować do Reg0 Kządu Ludowego Chińskiej Republiki Ludowej Czou

En-lai złożył 19 listopada oświadczenie w sprawie propozy
cji pokojowej Rządu Radzieckiego wniesionej na V I sesję 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ. Oświadczenie to stwierdza 
m. in.:

wszystk ich k ra jó w  apel p ro te 
s tu jący p rzec iw ko  bestia lstw om , 
pope łn ianyp i przez angie lskie 
w o jska okupacy jne  w  stre fie  
K an a łu  Sueskiego.

Debafa nad „czarnym pîanem“ Mayera 
w parlamencie francuskim

(f) P A R Y Ż  (PAP). W  p a r ła - ! nej p o d k re ś lił ka ta s tro fa lne  
m encie francu sk im  toczy się de- s k u tk i p o lity k i zbro jeń.
bata nad now ym  program em  
gospodarczym F ra n c ji, tzw . 
„cza rn ym  planem “  M ayera. 
Rzecz znam ienna, że bezpo
średnio przed rozpoczęciem de
ba ty  odbyła się kon fe renc ja  se
k re ta rza  Stanu U SA Achesona, 
ambasadora U SA w  Paryżu 
B ruce  i szefa m is ji m a rsh a ilow - 
sk ie i H a rrim an a  z k ilko m a  
cz łonkam i rządu francuskiego z 
p rem ierem  na czele.

Prasa podaje, że Acheson za
żądał drastycznego ograniczenia 
p ro d u k c ji poko jow e j w  zw iązku 
z program em  zbro jeń.

Z k ry ty k ą  tego p rogram u w y 
s tą p ił w  parlam encie Jacques 
Duclos. k tó ry  w  im ien iu  p a rla 
m en ta rne j g ru py  kom un is tycz-

M ów iąc o w izyc ie  Adenauera 
mówca po dkre ś lił, że Adenauer 
jest kanclerzem  odwetu i w o j
ny. Ciesząc się poparciem  S ta
nów  Z jednoczonych, Adenauer 
ju d z i p rzec iw ko  Polsce, w skrze
szając p o lity k ę  „D ra ng  nach 
Osten“  P o lity k a  taka jest 
sprzeczna z e lem en ta rnym i in 
teresam i narodu francusk iego i 
dlatego naród francu sk i od rzu
ca ją  i p rzeciw staw ia  się je j.

Pod naciskiem  o p in ii pu b licz 
ne j w ie lu  deputow anych z u - 
g rupow ań p raw icow ych  zm u
szonych zostało do wysunięcia 
rozm aitych zastrzeżeń wobec 
„now ego“  program u gospodar
czego rządu. W  zw iązku z tym  
p re m ie r pos taw ił spraw ę Votum 
zaufania. G łosowanie odbędzie 
sie we w to re k  w  nocy.

Sukces strajku drukarzy we Francii
(f) P A R Y Ż  (PAP). — S tra jk  i kon tynuo w a ny jes t nadal w

8 lis topada szef de legacji 
Z w iązku  Radzieckiego na V I se
sje Zgrom adzenia Ogólnego O r
gan izacji Narodów  Z jednoczo
nych A. W yszyński, z polecenia 
Rządu Radzieckiego, przedsta
w i! Zgrom adzeniu propozycję 
poko jow ą złożoną z czterech 
punktów . C en tra lny  Rząd L u 
dow y C h ińsk ie j R e pu b lik i L u 
dowej upow ażn ił m nie  do w y 
rażenia c a łk o w ite j zgody na tę 
propozycję poko jow ą Rządu 
Radzieckiego:

C e n tra lny  Rząd L u d o w y  C h iń 
sk ie j R e pu b lik i Lu do w e j uw a
ża, że pro Dożycia pokojowa 
Rządu Radzieckiego, złożona z 
czterech punk tów , stanow i n a j
ba rdz ie j skuteczną i rozsądną 
propozycję zm ierzającą do za
pobieżenia groźbie nowej w o j
ny św ia tow e j oraz u trw a le n ia  
powszechnego poko ju  i bezpie
czeństwa.

Na V I sesji Zgrom adze
n ia  Ogólnego O rgan izac ji N a
rodów  Z jednoczonych za ry 
sow ały się zupełn ie jasno 
dw ie  różne lin ie  p o lity k i św ia 
tow e j. Jedna z nich, k tó rą  rea
liz u je  Zw iązek Radziecki, jest 
po lityczną  lin ią  obrony poko ju  
Druga, k tó rą  rea lizu ją  S tany

czeństwa, a przekształca się co
raz bardzie j w  posłuszne narzę
dzie agresorów am erykańskim i 
Jednocześnie rząd S tanów  Z jed 
noczonych nadużywa flag i ONZ 
dc p ro w o kacy jn e j w o jny  agre
syw ne j w  K ore i, co ok ryw a  O r
ganizacje Narodów  Z jednoczo
nych coraz w iększą hańbą. W 
tych okolicznościach V I • sesja 
¿grom adzenia Ogólnego ONZ 
zdoła p rzyw róc ić  a u to ry te t O r
gan izacji Narodów  Z jednoczo
nych ty lk o  w  tym  w ypadku, je 
żeli odrzuci stanowczo Unię po
lityczn ą  rządu USA zm ie rza ją 
cą do wzniecenia w o jn y  a p rz y j
m ie w całej pe łn i lin ię  po litycz 
ną Rządu Radzieckiego zm ie
rzającą do ob rony pokoju.

M in is te r Czou E n -la i s tw ie r
dz ił, że agresyw ny b lok a tla n 
ty c k i i inne b lo k i tego typu  nie 
dadzą się pogodzić z p rzyna
leżnością do ONZ. M in  Czou 
E n -la i po dk re ś lił da le j, że 
C h ińsk i Rząd Ludow y w yp o 
w iada się za zwołan iem  kon 
fe re n c ji m iędzynarodow ej w  
spraw ie re d u k c ji zbro jeń.

N aw et wówczas C h ińsk i Rząd 
Lu dow y b y ł tego samego zda
nia  co na początku agre
s ji S tanów  Zjednoczonych w  
K ore i, a m ianow ic ie , że kw estia  
koreańska pow inna być u re gu 
low ana środkam i poko jow ym i.

U p łynę ły  4 m iesiące od c h w ili 
gdy 10 lipca br. rozpoczęły się
rokow ania  o roze jm  w Kore i.

Ludow ą, Z w iązk iem  Radziec - 
k im , S tanam i Z jednoczonym i, 
A n g lią  i  F rancją . Jeżeli P akt 
P oko ju  p ięciu  m ocarstw  zosta
nie zaw arty  i jeże li dołączą się 
doń w szystk ie  inne narody m i
łu jące pokój, przyczyn i się to 
w  znacznym  stopniu do poko
jowego uregu low an ia  w ie lu  do

Ludobójcy amerykańscy fnfoqrafujq się 
na tle bestialsko pomordowanych 

Koreańczyków

d ru ka rzy  we F ra n c ji zakończył ; M a rs y lii Wobec niepowodzenia | Zjednoczone, jes t po lityczną  l i 
sie pe łnym  zwvciestwem . W po- rozm ów  z p re fe k tu rą  w  spraw ie j n ią  wzn iecania w o jny . Rząd

-  .  -  .  "  i  • _____  ■___i________________ __„ . i  / '■ u , :  - . i ,  : ;  D 1 1  K 1 i  b - i  T  n r l  r t t i r i a  in iedz ia łek  w  ca łym  k ra ju  oraz 
w  Alge^ze me ukazało się ani 
jedno  pism o codzienne. S tra jk

zniesienia bezpraw nej okupac ji 
przez po lic ję  lo ka lu  pism a „L a  
M arse illa ise“ .

Zamiast pomóc ofiarom powodzi 
rząd włoski wydaje olbrzymie sumy 

na zbrojenia

C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
popiera ca łkow ic ie  lin ie  obrony 
poko ju , a w ystępu je  stanowczo 
p fze c iw ko  l in i i  w zn iecania w o j
ny.

(f) R Z Y M  (PAP). — K a ta 
s tro fa ln a  powódź we W łoszech 
pó łnocnych trw a , w yrządza jąc 
n iespotykane w  dzie jach W łoch 
spustoszenia.

G rupa przyw ódców  k o m u n i
stycznych, k tó ra  zw iedziła  m ie j
sca, do tkn ię te  ka ta s tro fa lną  k lę 
ską powodzi przesła ła p rem ie 
ro w i De G asperi depeszę 
stw ie rdza jącą , że jest rzeczą 
niedopuszczalną, aby w  obliczu 
ta k  w ie lk ie j k a ta s tro fy  odbyła 
się w  Rzym ie kon ferenc ja  
a tla n tycka  poświęcona zbro je
n iom  Rząd przeznacza ogrom 
ne sum y na zbro jen ia  zamiast 
p rzy jść  ze skutecfcna pomocą 
o fia rom  powodzi.

Tylko przez odrzucenie 
agresywnej polityki USA —  

ONZ może odzyskać 
swój autorytet

Palm iro Togliatti w  artykule  
Ogłoszonym w „Unita“ stwier
dza, że następstwa katastrofal
nej powodzi długo dadzą się od
czuć w  całym systemie gospo
darczym kraju.

Katastrofalne skutki powodzi 
zmuszają nas do twierdzenia 
— pisze Togliatti — że klęsce 
le j można byłoby zapobiec, gdy
by gospodarka «traju nie była j 
od dziesiątków lat zaniedby
wana przez rządy, które nisz
czyły jedność narodową, prowa
dząc wojny, przygotowując no
we w ojny i zaprzepaszczając 

1 bogactwa naszego kraju .

Naród ch ińsk i popiera K a rtę  
O rgan izac ji Narodów  Z jedno
czonych. N aród ch ińsk i uważa, 
że O rgan izacja  Narodów  Z je d 
noczonych pow inna być o rg an i
zacją dla obrony poko ju , a nie 
dla wzniecania w o jn y  Z uw agi 
jednak na to, że O rganizacja 
Narodów  Z jednoczonych, k tó rą  
m a n ip u lu je  obecnie rząd Sta
nów Zjednoczonych, powzięła 
w ie le  bezprawnych i hanie
bnych uchw a ł o agresyw nym  
charakterze oraz n ie je d n o k ro t
nie s taw ia ła  przeszkody C h iń 
sk ie j R epublice Ludo w e j i rzu 
cała na nią  oszczerstwa — po
gw a łc iła  ona zasadę u trw a la n ia  
powszechnego po ko ju  i  bezpie-

USA usiłują przewlec 
rokowania w Korei

Przechodząc do spraw y K ore i 
m in. Czou E n - la i ośw iadczył: 

K w estia  koreańska jest dz i
s ia j dla narodów  całego św iata 
je dn ym  z, na jdoniośle jszych 
problem ów . Agresja  S tanów 
Z jednoczonych oraz ich sa te li
tów  p rzeciw ko na rodow i ko 
reańskiem u odbyw ająca się pod 
osłoną skradzione j f la g i O rgan i
zacji N arodów  Zjednoczonych 
jest n iesp raw ied liw ą  wojną. N a
tom iast opór s taw iany przez 
Koreańską R epub likę  Lu do w o- 
D em okratyczną p rzec iw ko  agre
s ji rządu S tanów  Zjednoczonych 
oraz ich sa te litów  jes t w o jną  
spraw ied liw ą . Naród ch ińsk i 
m iłu je  gorąco pokój, a jedno
cześnie m iłu je  gorąco spraw ie 
dliwość. N ie  sięgamy po inne 
k ra je , ale n ie  będziem y n igdy 
to le ro w a li agresji im p e r ia li
stycznej p rzeciw ko naszemu 
k ra jo w i. K iedy  s iły  zbro jne 
Stanów  Z jednoczonych okupo
w a ły  wyspę ch ińską Ta iw an. 
w d a r ły  się do K oreańsk ie j Re
p u b lik i Ludow o -  D em okra
tyczne j i rz u c iły  się w  k ie ru n ku  
gran ic  C h in  Północno-W schod
n ich — Chińczycy nie m og li nie 
powstać i  n ie  s taw ić  oporu.

Fakt. że w  toku  rokow ań nie  
udało się osiągnąć porozum ie
nia, nie da się w y tłum aczyć ani 
tym , że b ra k ło  rzekom o rea lne j 
podstaw y takiego porozum ienia 
na polach b ite w  w  K o re i, ani 
też, w  jeszcze m nie jszym  stop
niu, tym , jakoby  b rak by ło  spra
w ie d liw y c h  i rozsądnych propo
zyc ji w  spraw ie  róze jm u ze 
s trony  koreańsk ie j a rm ii _ lu do 
w e j i ch ińsk ich  ocho tn ików  lu 
dowych. Nie. tak  n ie  jest. S y
tuac ja  ta jest następstwem  ob
s tru k c ji,  sabotażu i nieszczero- 
ści rządu S tanów  Z jednoczo
nych podczas roko w a ń  o rozejm . 
Że w zględów  n a tu ry  w ew nę trz 
ne j i zew nętrznej rząd Stanów 
Z jednoczonych u s iłu je  przewlec 
rokow ania  ó ile  ty lk o  może, a 
naw et zerwać je, ażeby u trz y 
mać napięcie na św iecie i tym  
samym u ła tw ić  rea lizac ję  swe
go w iaro łom nego p lanu  rozsze
rzenia p rzygotow ań w ojennych .

Pakt Pięciu —  
gwarancją pokoju

C e n tra lny  Rząd Lu dow y C h iń 
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j popie
ra w  pe łn i propozycję w  jp ra -  
w ie  u regu low an ia  kw e s tii ko re 
ańsk ie j złożoną na V I sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego O NZ 
przez rząd Zw iązku R adzieckie
go i uważa za rzecz m oż liw ą  o- 
siągnięcie porozum ien ia w  spra
w ie roze jm u w  charakterze 
pierwszego k ro k u  do poko
jowego u regu low an ia  kw e s tii 
koreańsk ie j pod w a run k iem , że 
Stany Zjednoczone okażą goto
wość do u regu low an ia  te j k w e 
s tii na sp ra w ie d liw e j i  rozsądnej 
podstaw ie oraz zaprzestana swej 
haniebnej ta k ty k i sabotażu i  
o b s tru k c ji w  stosunku do roko 
w a li; w  p rzec iw nym  w ypadku  
porozum ienie jest n iem ożliwe.

W obecnych czasach żadne 
p rob lem y q znaczeniu m iędzy
na rodow ym  nie mogą być roz
w iązane bez udzia łu  Z w iązku  
Radzieckiego i C h ińsk ie j Re
p u b lik i Ludow e j. D latego też 
C entra lny  Rząd L u do w y  C h iń 
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j w  pe ł
n i ap robu je  propozycją Rządu 
Radzieckiego na V I sesji Z gro 
madzenia Ogólnego O NZ w 
spraw ie zawarcia P aktu  Poko
ju  m iędzy C h ińską R epub liką

niosłych
prob lem ów  obecnej 
m iędzynarodow ej.

skom plikow anych
sytuac ji

(a) P E K IN  (PAP). O zw y
rodnienia am erykańskich  in te r
w entów . k tó rz y  m o rd u ją  ko re 
ańską ludność cyw ilną , św iad 
czy m in 10 fo to g ra fii znale
zionych osta tn io  u jednego z 
poległych żo łn ie rzy am erykań 
skich

Pierwsza fo tog ra fia  p r z e d s r a -  
wia rów  pełen c ia ł p o m o r d o 
wanych ch łopów  koreańskich 
Ła tw o  rozpoznać ich cha rak te 
rystyczną b ia łą  odzież. Następna 
fo tog ra fia  przedstaw ia rów nież

rów  z pom ordow anym i o fia ra m i 
— przeważnie dziećm i. W ś r ó d  
nich zna jdu je  się cia ło kob ie ty  
z odciętą głową, prawdopodob
nie m a tk i któregoś dziecka. Na 
dalszych trzech zdjęciach w i
dać liczne s trasz liw ie  zm asakro- ■ 
wane tru p y  z rękam i zw iąza-^J 
nym i z ty łu  i z uc ię tym i g ło 
w am i O statn ie cztery zdjęcia 
przedstaw ia ją  ludobójców  ame
rykańsk ich  na t le  o lb rzym iego 
stosu pom ordowanych K oreań
czyków  — mężczyzn, kob ie t i 
dzieci.

Amervkarre pm znają się 
dn poqualcenia slrefy Panmundżnn

Jedność narodów 
miłujących pokój 

może zapobiec wojnie
Należy s tw ie rdz ić , że koła 

rządzące w ie lu  k ra jó w  ka p ita 
lis tycznych. zwłaszcza Stanów 
Z jednoczonych, spragnione zys
ków  nadzw yczajnych z w yśc i
gu zbro jeń, oszukują wciąż na
rody swych k ra jó w  oświadcza
jąc, że nie ma rea lne j podsta
w y  dla powszechnego pokoju. 
Naród ch ińsk i uważa, że fa k ty  
przeczą ca łkow ic ie  podobnym  
k łam stw om , że w o jna  światTo- 
Wa nie jes t n ieuchronna i że 
is tn ie je  n ie w ą tp liw ie  rea lna 
podstawa powszechnego poko
ju . N a jba rdz ie j rea lną podsta
wą powszechnego poko ju  jest 
poko jow a p o lity k a  zagranicz
na, k tó rą  p ro w a dz ił n iezachw ia
nie w  osta tn ich 34 la tach Rząd 
Radziecki, pragnąc pokojowego 
w spó łis tn ien ia  k ra jó w  socja li - 
stycznych i kap ita lis tycznych. 
W ciągu m in ionych  dwóch la t 
C en tra lny  Rząd L u d o w y  ’C h in  - 
sk ie j R e pu b lik i Lu do w e j, prze
strzegając zasady pokojowego 
w spó łis tn ien ia , -nawiązał nor - 
m alne stosunki dyp lom atyczne, 
na podstaw ie równości, ko rz y 
ści w za jem nych i  wzajemnego 
poszanowania suwerenności te 
ry to r ia ln e j, z w ie lu  ta k im i k ra 
jam i. k tó re  co do swego syste
m u socjalnego różn ią się zasad
niczo od nowych Chin i w ten 
sposób u t rw a li ł  pokój powszech
ny, zwłaszcza zaś pokój w  A z ji. 
Naród ch ińsk i nie ty lk o  żąda 
pokoju, lecz jest rów n ież głę
boko przekonany, że jego po
tęga po lityczna i ekonom iczna 
oraz potęga jego obrony narodo
w e j może wzm ocnić szeregi m i
łu jących  pokój narodów  całego 
św iata.

Naród chiński jest głęboko
przekonany, że jedność dwóch 
w ie lk ich  so juszn ików  — Chin 
i Z w iązku  Radzieckiego — je d 
ność wszystk ich k ra jó w  de m o
k ra c ji ludow e j, jedność, wszyst
k ich m iłu ją cych  pokój k ra jó w  i 
narodów  całego św iata może 
zapewnić t r iu m f poko ju  nad 
w ojną.

(a) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
z Kaesongu agencja Nowych 
Chin am erykański o ficer łącz
n iko w y  pik. K inney  przyznał 
że w  dn iu  10 listopada jeden 
z am erykańskich  sam olotów 
m yś liw sk ich  prze lecia ł nad te 
renem rokow ań o rozejm  w

Panm undżon i". P łk. K in ne y  u - 
trzym yw a ł, że prze lo t ten by ł 
następstwem  o m y łk i i w y ra z ił 
swe ubolew anie wraz z zapew
nien iem , że na przyszłość po
dobne w yp a d k i n ie  pow tórzą 
-ię.

Wi a d o mo ś c i  s o o r l o w e
[Narada w spraw ie sezonu narc iarsk ieeo

S e k c ja  N a rc ia rs tw a  G K K F  p rz e 
p ro w a d z iła  20 bm . w  W a rs z a w ie  n a 
ra d ę  z p rz e d s ta w ic ie la m i zrzeszeń  
s p o r to w y c h . N a  n a ra d z ie  p rze d s ta 
w ic ie le  zrzeszeń i p io n ó w  s p o r to 
w y c h  z ło ż y li  s p ra w o z d a n ia  z p rac  
p rz y g o to w a w c z y c h  do  n a d ch o dzą ce 
go sezonu z im ow e go .

W s z y s tk ie  z rzeszen ia  p o s ia d a ją  id ż  
o p ra c o w a n e  k a le n d a rz e  im p re z  * 
o bo zó w  o ra z  p rz e p ro w a d z a ją  sucha 
z a p ra w ę  w  s e k c ja c h  n a rc ia rs k ic h . 
J e d y n y m  b ra k ie m  za o p a trz e n ia  je s t 
n ie d o s ta te c z n a  i lo ś ć  s p rz ę tu  przy** 
s to so w a n e go  do  u p ra w ia n ia  b iegów  
n a rc ia rs k ic h .

M ecz tren in gow y na T o rk a c ie  
z u d zia łem  czo łów ki hokeistów

K A T O W IC E . W  p o n ie d z ia łe k  w ie 
czo rem  ro z e g ra n o  na T o rk a c ie  m ecz 
t r e n in g o w y  z u d z ia łe m  u c z e s tn ik ó w  
o lim p ijs k ie g o  obozu  h o k e jo w e g o . 
M ecz w y g ra ł te a m  A  6:5 (2:0, 1:3, 
3:2).

Team  B  z ło ż o n y  z z a w o d n ik ó w  
m o d y f th .  Zag ra ł b. d ob rze , będąc 
ró w n y m  p a r tn e re m  s ta rs z y c h  i  b a r 
d z ie j ru ty n o w a n y c h  k o le g ó w ,

B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li:  
L e w a c k i,  Je żak  i  S w ic a rz  — po  2, 
d la  te a m u  B  — C zech 2 o raz  T r o ja 
n o w s k i, B u rd a  i J a n ic z k o  po 1.

D ru ż y n y  g r a ły  w  n a s tę p u ją c y c h  
s k ła d a c h :

A  — S z le n d a k , S k a rż y ń s k i 1 B ro *  
m o w ic z , C h o d a k o w s k i i  Gansiniec#
I  a ta k  — M a s e łk o , P a lu s , S w ic  a r  z*
I I  a ta k  — Je żak . C s o ric h , L e w a c k i*  

B  — M a c ie jk o  (H a m p o l) , vW lęceK
i  Z ie l iń s k i.  P ęczek i N o w a k . I  a ta k : 
B rz e s k i, W ró b e l I I ,  W ró b e l I ;  ** 
a ta k : C zech, B u rd a , T ro ja n o w s k i;
I I I  a ta k : J a n ic z k o , O ls z e w s k i, D y 
b o w s k i.

W  d ru ż y n ie  A  le p szy  b y ł  a ta k  r j*  
W  d ru ż y n ie  B  w y r ó ż n i ł  sie  W ię ce k  
w  o b ro n ie  o raz  p ie rw s z a  l in ia  na 
pad u .

Salśsonow popraw ia  re k o rd  świata
W y n ik  te n  je s t le p s z y  o 0.5 k g  od  

p o p rz e d n ie g o  re k o rd u  ś w ia ta , us ta 
n o w io n e g o  p rzez S aksonow a  2 t y 
g o d n ie  te m u  na  z a w o d a ch  w  W ie 
d n iu .

M O S K W A . N a  m is trz o s tw a c h  A r 
m ii  R a d z ie c k ie j w  p o d n o sze n iu  c ię 
ż a ró w  S a kso no w  p o p ra w ił re k o rd  
ś w ia ta  w  w adze  p ió rk o w e j,  u z y s k u 
ją c  w  p o d rz u c ie  133 kg.

Piqla runda szachowych m istrzostw  7S R R
Botwinuik ma szanse na wygraną w przerwanej partu 

z Bronsztajnem
(O bs ł. w !.) .  W  p ią te j ru n d z ie  sza

c h o w y c h  m is trz o s tw  Z S R R  ogó ln e  
z a in te re s o w a n ie  w z b u d z a ło  s p o tk a 
n ie  B o tw in n ik a  z je g o  p rz e c iw n i
k ie m  z m eczu  o m is trz o s tw o  ś w ia 
ta  B ro n s z ta jn e m .

M is trz  ś w ia ta  g ra ją c  c z a rn y m i 
w y b r a ł je d e n  z n a jo s trz e js z y c h  w a 
r ia n tó w  g a m b itu  h e tm a ń s k ie g o , o- 
p ra c o w a n y  p rzez  s ie b ie  ‘i  zn an y  
pod  n azw ą  w a r ia n tu  B o tw in n ik a .  
B ro n s z ta jn  w  d w u n a s ty m  p o s u n ię 
c iu  za s to so w a ł now ość te o re ty c z n ą  
i  w  d a ls z y m  c ią g u  o f ia ro w u ją c  dw a 
p io n y , u z y s k a ł s i ln y  a ta k  w  cen 
t ru m  Jego w o ln y  p io n  d o ta r ł do 

szóste j l in i i .  Je d n a k ż e  B o tw in n ik  
b ron i?  s ię  b a rd zo  p re c y z y jn ie .  K o n 
t ra ta k u ją c  p io n a m i na obu  s k rz y 
d ła c h  p rz e ją ł on in ic ja t y w ę  i  w y 

g ra ł f ig u rę .  W  o d ło ż o n e j p o z y c ji 
B o tw in n ik  z a c h o w u je  z d o b y tą  p rze 
w ag ę  m a te r ia ln ą  i  m a  duże  szanse 
na  w y g ra n ą .

N o w o tie ln o w , po  cz te re c h  k o le j
n y c h  p o ra ż k a c h  w  ro n rz e d n > c-"* 
ru n d a c h , o s ią g n ą ł p ie rw s z e  z w y c ię 
s tw o , p o k o n u ją c  F ló h ra . H e l le r  wy
g ra ł z T ie rp u g o w e m  a T a jm a n o W  ® 
L ip n ic k im .  K e re s  z re m is o w a ł z B o n 
da re w s k im . 1

P a r t ia  S m y s ło w  -  M o is ie je w  
s ta ła  p rz e rw a n a  w  m n ie j w ię ce j 
ró w n e j p o z y c ji.  K o to w  w  s p o tk 0^ 
n iu  z P e tro s ia n e m  s tra c i ł  ja k o ś ć  
o d ło ż y ł p a r t ię  w  g o rsze j p o z y c ją  
S im a g in  w  o d ło ż o n e j p a r t i i  z 
b ach e m  m a p io n a  w ię c e j, a A r ^  
n in  m a szanse n a  w y g ra n a  w Par 
t l i  z K o p y lo w e m .
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Zimowa orka

Przodujący traktorzysta, Jan Groszek, pracujący na radz ieck im  trak torze K D  35, wykonu je  
o rk i  z imowe na polach PGR Sobowidze, w  woj. gdańskim

F o to  C A F  — C e lle

Spotkanie artystów teatru leningrackkiego 
z działaczami TPPI1 i przedstawicielami 

polskiego świata artystycznego
(f) G rupa a rtys tów  le n in - 

g radzkich, z dy re k to rem  tea tru  
im . Puszkina — Skorobogato- 
wem , na czele, spotkała się dn ia 
£0 bm. w  siedzib ie Zarządu 
G łównego T ow arzystw a P rzy 
ja źn i Polsko -  Radzieckie j z 
czo łow ym i dzia łaczam i Tow a
rzystw a.

Spotkanie, w, k tó ry m  w z ię li 
udz ia ł przewodniczący Rady 
Naczelnej TPPR, M arszałek 
Sejm u W ł. K ow a lsk i, w iceprze
w odniczący Żarz. G ł. TPPR: 
m in . M atuszewski i poseł Jusz- 
k iew icz , sekretarze Żarz. Gł. o- 
raz przedstaw icie le  K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za
g ran icą  — up łynę ło  w  bardzo 
serdecznej atmosferze.

(f) W  dn iu  20 bm. w  Państw o
w y m  Teatrze N arodow ym  od-

by ło  się staran iem  K om ite tu  
W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za
granicą i Żarz. G ł. S P A T IF -j  
spotkanie członków  zespołu Le~ 
n ingradzkiego Państwowego A - 
kadem ickiego T eatru  D ra m a ty 
cznego im . A. S. Puszkina z 
po lsk im  św iatem  tea tra lnym .

Po zagajeniu zebrania przez 
prezesa S P A T IF -u  Leona S ch il
lera, w  im ie n iu  a rtys tów  Sceny 
po lsk ie j p o w ita ł gości w  serde
cznych słowach A leksander 
Ze lw erow icz, prosząc ich o po
dzielenie się sw ym  bogatym  do
św iadczeniem  i ta jn ik a m i ich 
w span ia łe j sztuki.

Obszerne w ypow iedz i w y g ło 
s il i:  d y re k to r In s ty tu tu  Tea
tra lnego  w  Len ingradzie  S ie- 
rie b ria ko w , g łów ny reżyser te 
a tru  L. V iv ie n  oraz jego czolo-

w i a rtyśc i — N. Czerkasow, K . 
SkórobogatOw, A.. B orisow  i  W. 
M e rku riew .

A rty ś c i radzieccy odpow ia
d a li rów nież na pytan id  zada
wane im  przez po lsk ich  a r ty s 
tów.

*
19 bm. w  sali Państw ow ej 

F ilh a rm o n ii Ś ląsk ie j w  K a to 
w icach odby ł się konce rt w y 
b itn ych  radzieck ich so listów  
w irtu o z ó w : śpiewaczki M a r i i 
Z w iezd iny, w io loncze lis ty  A le k 
sandra Łaźko oraz p ian is ty  W i
ta lisa  Sieczkina.

Salę F ilh a rm o n ii w y p e łn il i do 
ostatn iego m iejsca rob o tn icy  
ś ląskich kopa lń  i h u t' oraz m ie 
szkańcy K a to w ic . Publiczność 
p rzy jm ow a ła  w ystępy a rtys tów  
n iezw yk le  gorąco.

Serdeczne pozdrowienia kolejarzy Tuły 
dśa załogi słacii Wrocław

(f) K o le ja rze  w roc ław scy na
w ią za li korespondencję z ko le 
ja rza m i radz ieck im i węzła Tuła 
i  ostatn io o trzym a li od n ich od
pow iedź na swój lis t

L is t ko le ja rzy  radzieck ich zo
s ta ł odczytany dn ia 19 bm. pod
czas zebrania załogi s tac ji W ro 
cław .

K o le ja rze  T u ły  w yra ża ją  ra 
dość z osiągnięć po lskich to 
warzyszy oraz op isu ją  swoje 
sukcesy p rodukcy jne , dz ięk i 
k tó ry m  za jm u ją  pierwsze m ie j
sce w  d y re k c ji oraz podkreśla
ją  z naciskiem , że nadal o f ia r 
n ie  walczyć będą o pom yślne 
w yko na n ie  i przekroczenie każ
dego zadania wysuniętego przez 
rząd.

„M ocno ściskam y Wasze d ło 
n ie  — kończą swój lis t  k o le ja 
rze radzieccy — i w yrażam y 
przekonanie, że ko le ja rze  polscy, 
k ie ro w a n i przez swą pa rtię  i

(f) W  d n iu  19 bm. odbyło  się
pod przew odnictw em  Pełnom oc
n ika  Rządu do W a ik i z A n a lfa 
betyzm em  tow. m in. S tefana 
M atuszewskiego posiedzenie p re
zyd ium  g łów nej kom is ji spo
łecznej do w a lk i z ana lfabe tyz
mem. Pełnom ocnik Rządu po in 
fo rm o w a ł obecnych, że ostatn io 
podczas k o n tro li re je s tra c ji 
ana lfabe tów  i pó łanalfabetów , 
ukończonej ju ż  ca łkow ic ie  w  
oko ło  220 pow ia tach zare jestro
w ano dodatkow o ponad 168 ty 
sięcy ana lfabe tów  i pó lana lfa -

rząd lu dow y, w  oparc iu  o b ra 
terską pomoc Zw iązku Radziec
kiego nadal będą n ieustęp liw ie  
w a lczy li o nowe sukcesy w  p ra 
cy zawodowej, w  walce o pokój 
i o ca łkow ite  zwycięstwo socja
lizm u w  swoim  k ra ju “ .

N iezm iern ie  gorąco p rz y ję li 
Słowa lis tu  ko le ja rze  W rocław ia . 
D ługo n iem ilkną cym i ok laskam i 
i  o k rzyka m i m an ifes tow a li on i 
na cześć b ra te rsk ie j p rz y ja ź n ij 
dla Z w iązku  Radzieckiego, na 
eześć w ie lk iego  Chorążego po- 
k o iu  Józefa Stalina.

K o le ja rze  w rocław scy podję li' 
jednocześnie szereg zobowiązań 
zm ierzających do zwiększenia 
w yda jnośc i pracy. M . in., na 
wezwanie nastawniczego Z y 
gm unta Rad.ziwonki — V załóg 
nastaw n i dworca W roc ław — 
G łów ny p rzystąp iło  do współza
w odn ic tw a o .zmniejszenie do 
m in im um  a w a rii p rzy  prze ta
czaniu wagonów.

betów. Z liczby  te j sk ie row ano 
do nauczania ponad 47 tysięcy 
osób. Resztę, g łów n ie  ze w zg lę
du na przekroczenie w ieku , nie 
ob ję to  przym usem  na u k i czyta
nia i pisania.

D la zapoznania ogółu społe
czeństwa z w yn ika m i a k c ji 
zwalczania analfabe tyzm u p re 
zyd ium  g łów ne j k o m is ji spo
łecznej zaaprobowało wniosek 
urządzenia w  W arszaw ie spe
c ja lne j w ystaw y. W ystawa ta 
o tw a rta  będzie w  d ru g ie j po ło
w ie  g rudn ia  br.

„IV obron e pokoju“
U kaza ł się now y num er p o l

skiego w ydan ia  organu Ś w ia to 
w e j Rady P oko ju  m iesięcznika 
p t.: „W  obron ie po ko ju “ .

W  num erze zna jd u je m y m. in. 
a r ty k u ły :  P ie rre  Cot — „T rzeba 
b ron ić  O rgan izac ji N arodów  
Z jednoczonych“ , C iaude M organ
— „W ie lk a  P ią tk a “ , John P ra tt 
—- „P raw da o C h inach“ , M o
ham m ed A ziz — „Suez — E g ip t
— Sudan“ , Charles B e tte lhe im
— „J a k  się przedstaw ia handel 
Wschód -  Zachód“ , A rr ig o  Jac- 
chia — „K ry z y s  Im p e riu m  B ry 
ty jsk ie go “ , Sergiusz Obrazcow
— „M a rio n e tk i i ludz ie “ , Pablo 
Neruda — „C h ile  m ój k r a j“ , P. 
Jasienica — „O  Polskę p rzem y
s łow ą“ , M. P odkow ińsk i —  „ T r i-  
zonia w a lczy o p o k ó j“ .

Zakończenie 
Oąólnopolskipqo 

konkursu śpiewaczeąo
(f) W  dn iu  19 bm. w  Teatrze 

K am e ra lnym  w  W arszaw ie od
by ło  się zakończenie zorganizo
wanego przez M in is te rs tw o  K u l
tu ry  i S ztuk i Pierwszego O gól
nopolskiego K onkursu  Śpiew a
czego dla  p ieśn iarzy, połączone 
z rozdaniem  nagród i  w ystępa
m i laureatów .

Trojaczki w Lubrańcu
(a) Zona rob o tn ika  ro lnego z 

Lubrańca pow .’ w łoc ław skiego 
ob. P ila rska  pow iła  osta tn io 
tro ja czk i. M a tkę  w raz z dziećm i: 
Zosią, Irk ą  i M a rys ią  um iesz
czono we wspan ia le  urządzo
nym  Państw ow ym  Dom u Dziec
ka, gdzie, ko rzys ta ją  one z t ro 
s k liw e j op iek i le ka rzy  i  perso
nelu pomocniczego.

Posiedzenie* prezydium komisji 
społecznej do walki z analfabetyzmem

Mala rze c z ,a wstyd...
M egalom anów  możemy spot

kać w  różnych środow iskach. 
M e g a lo m a n -iite ra t m usi ko 
n iecznie rozpocząć sw oją tw ó r
czość od 10-tom owei epopei. 
Śpiew ak, m im o małego głosu — 
up ie ra się z regu ły  przy boha
te rsk ich , solowych partiach . 
M ło dy , początkujący a k to r u - 
waża, że wypada m u zagrać a l
bo Ham leta , albo co n a jm n ie j 
O te lla .

O ddzie lny rozdzia ł w  te j ro 
dzince s tanow ią m egalom ani 
b iu ro k ra c ji.

O b ja w y  te j swoiste j choroby 
są ła tw o  rozpoznałne. Gorączka 
zaczyna się zw yk le  od w a lk i o 
e ta ty. W następnym  stad ium  
napo tykam y żądanie odpow ied
niego (na tu ra ln ie  odpow iedn io 
w ie lk iego) loka lu . Z czasem na
stępuje konieczność posiadania 
okazałego sprzętu m otoryza
cyjnego, reprezentacyjnego ga
b ine tu  itd . Te w łaśnie zew nętrz
ne pozory dodając splendoru i 
b lasku — zw iększają powagę 
urzędu.

Jak należy przypuszczać w ła 
śnie tego rodzaju re fle ks je  m ą
c iły  spokój przewodniczącego 
K o m ite tu  B udow y D zie ln icy 
Żabien iec w  mieście Łodzi.

Bo i rzeczyw iście: urząd po
ważny. Jest d y re k to r, zastępca. 
Jest plan, są perspektyw y. S ta
w ia  się nowe bu dyn k i, robota 
postępuje naprzód, a u rzędn i
kó w  wciąż mało. Personel ad
m in is tra c y jn y  liczy  wszystkiego 
7 osób i ja k  na złość św ie tn ie  
sobie radzi.

To niedobrze — pom yśla ł 
k ie ro w n ik . Czegoś tu  b rak _ w  
naszym  gronie. I rzeczyw iście 
znalazł. A  raczej n ie  znalazł w  
ca łym  urzędzie w ydz ia łu  perso
nalnego, choćby jednoosobowe
go.

T u  pow sta ł poważny problem .

K to  będzie p row adz ił re jes tra 
cję  7-osobowego personelu? K to  
posegreguje akta, p o k ie ru je  po
l i ty k ą  personalną. Rzecz jasna 
— m usi być personalny. T ako 
w y  został też na tychm iast w sta 
w io n y  do p re lim ina rza  w y d a t
ków  na grudzień b.r.

Personalnem u trzeba by ło  
jednakże s tw orzyć pole dz ia ła 
nia. I  to zagadnienie rozw iąza
ło  dz ie ln ie  k ie row n ic tw o , 
w praw dzie  n ie  w  bieżącym  ro 
ku, ale w  następnym . \

Na rok  1952 K o m ite t B udo
w y  D z ie ln icy  Żabieniec p rze w i
dzia ł ju ż  w  a d m in is tra c ji 35 
p racow n ików . Zaś fca w sze lk i 
w ypadek, ja k o  że nie w o lno 
tra c ić  z oczu pe rspektyw y d a l
szej rozbudowy (m owa o rozbu
dow ie apara tu urzędniczego) — 
przew idziano W budżecie zakup 
43 b iu re k  i stołów. W niosek ja 
sny. Jako że woźna, goniec, szo
fe rzy  przy  b iu rk u  nie urzędu
ją  — liczba 35 u rzędn ików  m ia 
ła ja k  w idać, stanow ić zapo
czątkowanie a k c ji ro z k w itu  eta
tów  W opisanym  przez nas K o 
m itecie.

P ro jektow ane c y fry  „rozbudo
w y “  zostały umieszczone w  bud
żecie w  przepisanej ko le jności. 
A le  i  budżet n ie  zadow ala ł k ie 
row n ic tw a . P ozyc ji by ło  mało, 
sum y w ydatkow ane (p ro je k to 
wane) zby t skrom ne.

I  tu  jednak znalazło się w y j
ście. W staw iono po prostu do 
re jes tru  w yd a tkó w : rem ont in 
wentarza i pomieszczeń (uwaga! 
in w en ta rz  nowy, pomieszczenia 
dopiero w yna ję te), 10 teczek 
skórzanych, zasłony, cho dn ik i 
koksowe itd ., i  t... fe.

M ała rzecz, a w styd — moż
na by sobie powiedzieć i  m ach
nąć ręką na te n iezdrowe am b i
cje b iu ro k ra tó w  z Żabieńca, 
k tó ry m  u tn ie  na pewno łeb

odpow iedn i departam ent M in i
sterstwa G ospodark i K o m u n a l
nej.

Jest jednak  pewna oko licz 
ność w  te j h is to r ii, n ie  pozba
w ione j śmieszności, k tó ra  każe 
zaostrzyć nam  czujność w okó ł 
sp raw y nader w ażne j i  a k tu a l
ne j, ja ką  jest w a lka  z m arno 
traw stw em . W alka, od k tó re j 
apara t i  p rzyb ud ów k i rad na ro 
dowych b yn a jm n ie j nie są w y 
łączone.

O koliczność ta, to  stosunek, 
ja k i do fa k tu  m arno traw stw a  
za ją ł apara t P rezyd ium  Łódz
k ie j R ady N arodow e j, k tó ry  do 
p ro jektow anego budżetu do łą
czy ł następującą ocenę:

„P rezyd iu m  Rady Narodow ej 
w  Łodzi — M ie jska  K om is ja  
P lanow an ia  Gospodarczego po
p iera w niosek K o m ite tu  B udo
w y  i prosi o w łączenie go do 
p lanu na r. 1952. Podpisano: za 
P rezyd ium  RN w  Łodz i (— ) inż. 
Józef B rzeziński. D n ia  6.10.1951 
ro k u “ .

C iekawe czy odpow iedn i w y 
dzia ł P rezyd ium  Rady N arodo
w e j, aprobu jąc karygodną roz
rzutność b iu ro k ra tó w  —  zana
lizow a ł prace, m ożliwości i po
trzeby K o m ite tu  B udow y D z ie l
n icy  Żabieniec.

C iekawe także, ja k  rozum ie 
ob. Józef B rzez ińsk i zagadnie
nie odpowiedzialności. O dpow ie
dzia lności — to znaczy ana lizy 
i k o n tro li. K o n tro li,  by na n a j
m niejszym , na jwęższym  odcina
ku  gospodarować oszczędnie za
rów no  personelem a d m in is tra 
cy jn ym . ja k  i  ś rodkam i m ate
r ia ln ym i.

Czyżby te wskazania n ie  obo
w ią zyw a ły  Rady N arodow e j 
Łodzi i M ie js k ie j K o m is ji P la 
now ania  Gospodarczego? C ieka
we...

W . S K U LS K A

O wyższy poziom pracy 
gromadzkich organizacji partyjnych

Od sześciu blisko tygodni 
wieś polska żyje sprawą wy
konania zobowiązań wobec 
Państwa Ludowego.

Sprzedać państwu zboże 
zgodnie z planem, odstawić 
ziemniaki do gminnych spół
dzielni i dla przemysłu, wy
wiązać się z kontraktów ho
dowlanych i buraczanych, 
spłacić w terminie podatki i 
inne należności — oto co jest 
troską naczelną wszystkich 
świadomych chłopów pracu
jących i całego aktywu dzia
łającego na wsi.

Skup płodów rolnych . i 
wpłata należności podatko
wych realizuje się wbrew 
oporowi spekulantów i kuła
ków.

Walka toczy się w każdej 
wsi.

Na tysiącach zebrań i na
rad chłopi radzą nad ty
mi najżywotniejszymi dla 
wsi sprawami i omawiają po
litykę władzy ludowej. Pod
nosi się świadomość politycz
na najszerszych mas chłop
skich. Dzięki ofiarnej pracy 
aktywu robotniczego i pełno
mocników, gromadzkie orga
nizacje partyjne, komitety 
gminne przezwyciężają często 
spotykaną bierność i nastro
je samouspokojenia i stają się 
bardziej czynne i bojowe, le
piej zaczęły rozumieć swoje 
zadania — zadania przodow
ników i kierowników życia 
Wsi. Zacieśniła się więź PZPR 
i ZSL — którego aktyw w 
wielu wypadkach przyczynił 
się wydatnie do powodzenia 
akcji.

Wyrósł także w oczach 
chłopów autorytet władzy lu
dowej — rad narodowych, 
które zaczęły odnosić się z 
większą uwagą do chłopskich 
odwołań i skarg i pokazany, 
że nie dopuszczą do łamania 
prawa, że nie pozwolą na 
uchylanie się spekulantów i 
bogaczy wiejskich od obowią
zków wobec Państwa Ludo
wego. Zmniejszył się nato
miast wpływ kułaka na na
stroje wsi, załamały się jego 
rachuby ua rozpętanie wiel
kiej fali spekulacyjnej i ze
rwanie państwowych planów 
skupu.

Podstawowa masa chłopów, 
dzięki wytężonej, szerszej niż 
kiedykolwiek przedtem pra
cy agitacyjnej i uświadamia
jącej, poparła w praktyce 
politykę władzy ludowej, po
litykę sojuszu robotniczo - 
chłopskiego i już wypełniła 
większość swych obowiązków 
wobec państwa.

Stąd gospodarcze wyniki 
akcji:

wykonanie prawie w ca
łości planów skupu ziem
niaka jadalnego, co zapewniło 
zaopatrzenie w kartofle lud
no'ci pracującej w miastach 
i obniżyło wydatnie spekula
cyjną cenę kartofla na ryn
ku;

skupienie w rękach pań
stwa bardzo znacznych re
zerw zbożowych, które w 
miarę dalszej skutecznej wai
ki o pełne wykonanie planu 
umożliwiają nie tylko zaopa
trzenie miast w dostateczną 
ilość chleba, mąki, kasz itp. 
ale także pomoc dla wsi w 
paszach treściwych i w ziar
nie siewnym;

lepsze wykonanie kontrak
tacji, podniesienie skupu 
żywca, co pozwala na objęcie 
nowych grup pracujących i 
ich rodzin zaopatrzeniem bo
nowym w mięso i tłuszcze;

wykonanie przez przytła
czającą większość gospo
darstw spłat podatku grun
towego i wzrost wpływów na 
FOR i Narodową Pożyczkę.

Wszystkb to jest poważnym 
osiągnięciem partii i władzy 
ludowej, poważnym osiągnię
ciem klasy robotniczej i chło
pów pracujących.

Jednakże nie może być mo
wy o jakimkolwiek osłabianiu 
aktywności, o żadnej demo

bilizacji. Plan zbożowy zo
stał wykonany w 70 pro
centach. Nie wykonali go 
rzecz jasna przede wszystkim 
kułacy grający na spekulację, 
ale jest również pewna liczba 
mało- i średniorolnych chło
pów ociągających się z wyko
naniem do końca swoich zo
bowiązań wobec Państwa Lu
dowego. Spłata podatku grun
towego została wykonana w 85 
procentach czyli przez olbrzy
mią większość gospodarstw. 
Pozostałe 15 procent należno
ści podatkowych i 45 procent 
FOR — przypada przeważnie 
na chłopów opornych i kuła
ków złośliwie uchylających 
się od swych obowiązków.

Wynika stąd, że doprowa
dzenie do końca akcji o pełną 
realizację zobowiązań wsi wy
maga jeszcze większego napię 
cia sił ze strony całego akty
wu mobilizującego wieś do 
wykonania planów państwo
wych.

Przed nami etap najtrud
niejszy — zadania wielkiej 
wagi państwowej:

Po pierwsze trzeba do koń
ca wykonać obowiązki wobec 
państwa, jak najszybciej od
stawić zboże i resztę ziem
niaków, spłacić podatki, FOR 
i Pożyczkę. Wszystkie odwo
łania i skargi chłopów powin
ny być bez zwłoki sprawied
liwie rozpatrzone. Zaś w sto
sunku do tych, którzy złośli
wie uchylają się od obowiąz
ków jeśli nie nakłoni ich rada 
i przykład aktywu wiejskiego 
i świadomych sąsiadów, wła
dza ludowa nie cofnie się 
przed zastosowaniem przewi
dzianych przez ustawy rygo
rów i sankcji, które zmuszą 
opornych do poszanowania 
prawa.

Po drugie trzeba w intere
sie zwiększenia produkcji rol
nej ' i pokonania następstw 
posuchy przygotować się do 
pracowitej wiosny 1952 r., 
przeprowadzić w całym kraju 
orki zimowe pod siewy wio
senne. Orka zimowa to naj- 
pierwszy warunek podniesie
nia plonów w roku przy
szłym.

Po trzecie trzeba rozwinąć 
szeroką, obejmującą jak naj
większą liczbę gospodarstw, 
akcję kontraktacji trzody 
chlewnej na rok 1952 w opar
ciu o wydatną pomoc jaką 
państwo udziela hodowcom.

*
W obliczu tych ważnych 

i trudnych zadań cały aktyw 
partyjny działający na wsi 
musi sobie uświadomić, że 
decydującą dźwignią walki 
będzie dalszy wzrost politycz
nej aktywności gromadzkich 
organizacji partyjnych.

Doświadczenie dotychczaso
wej akcji uczy, że jej powo
dzenie zależy od tego na ile 
stanie się ona sprawą wszy
stkich organizacji partyjnych 
na wsi i całego aktywu, na ile 
stanie się sprawą, o którą wal 
czyć będzie każda gromadzka 
organizacja partyjna i każdy 
jej członek.

W dotychczasowej akcji 
podniosła się świadomość po
lityczna i zmieniła się posta
wa członka partii na wsi. 
Członek partii zrozumiał, że 
partia ocenia swych członków 
według tego jak służą oni 
Polsce Ludowej, według tego, 
jak wykonują swoje obywa
telskie obowiązki wobec pań
stwa, według tego, jak walczą 
o realizację haseł partii. Po 
pierwszych zebraniach w to
ku akcji, po omówieniu listu 
KC do gromadzkich organi
zacji partyjnych większość 
członków partii pośpieszyła z 
wykonaniem swych zobowią
zań — dając tym przykład 
bezpartyjnym i pociągając za 
sobą wieś.

Organizacje partyjne na 
wsi w toku akcji okrzepły, za
częły się częściej zbierać i ży
wiej zajmować się sprawami 
swojej gromady.

Walka, jaka się rozwinęła 
wokół sprawy spełnienia obo 
wiązków wobec państwa była 
próbą, która wyjawiła w par
tii i w radach narodowych lu
dzi zarażonych kułacką agi
tacją, wyjawiła ludzi obcych 
i wrogich, którzy traktowali 
partię jako dojną krowę, jako 
źródło swoich osobistych i 
nieczystych korzyści. Wielu 
z tych ludzi, którzy przypad
kowo wśliznęli się w szeregi 
naszej partii zostało już wy
kluczonych przez organizacje 
partyjne, wielu też zostało 
odwołanych ze stanowisk kie
rowniczych w radach narodo
wych i ze stanowisk sołtysów.

Równocześnie rozpoczął się 
przypływ do partii nowych 
aktywistów spośród chłopów 
bezpartyjnych, czynnie po
magających organizacjom par 
tyjnym w walpe o wykonanie 
planów państwowych.

Wszystko to oznacza duży 
krok naprzód w pracy partii 
na wsi, ale to nie wystarcza. 
Nie wystarcza — gdyż wciąż 
jeszcze są członkowie partii, 
którzy obowiązków wobec 
państwa nie wykonali i czuj
ność w tej sprawie nie może 
słabnąć ani na chwilę. Nie 
wystarcza — gdyż znaczna 
część organizacji partyjnych 
w gromadach nie spełnia jesz
cze roli przewodnika w życiu 
gromady — nie organizuje 
jeszcze swojej wsi do walki o 
ważne zadanie państwowe. 
Nie wystarcza — gdyż wiele 
organizacji partyjnych nie 
daje jeszcze należytego odpo
ru kułackim plotkom i wro
gim podszeptom, nie potrafi 
jeszcze podnieść wsi małorol
nej i średniorolnej przeciwko 
kułakowi.

Oto dlaczego nie wolno spo
czywać na tymi cośmy dotąd 
osiągnęli.

Oto dlaczego musi być do
konany nowy wysiłek dla 
wzmocnienia, uaktywnienia i 
podniesienia siły bojowej gro
madzkich organizacji partyj
nych.

*
Zmiana jaka zaszła w po

stawie większości członków 
partii na wsi w stosunku do 
wykonywania przez nich ich 
osobistych zobowiązań wobec 
Państwa Ludowego to dopie
ro początek a zarazem nie
zbędny warunek tej zmiany, 
jaka nastąpić powinna w ca
łej pracy gromadzkich orga
nizacji partyjnych.

Dla członka partii nie dość 
jest zrozumieć, że samemu 
trzeba wywiązywać się z obo
wiązków Obywatelskich, że 
samemu trzeba dobrze gospo
darować, podnosić wydajność 
z ha, kontraktować trzodę 
chlewną. Członek partii powi
nien walczyć o to, by cała 
wieś zadania swe w pełni wy
konała.

W jaki sposób cel ten może 
osiągnąć? Tylko wtedy gdy 
jego organizacja partyjna 
jest czynna i bojowa, gdy 
uświadamia, organizuje, pro
wadzi za sobą gromadę. Tyl
ko wtedy gdy organizacja 
partyjna przoduje osobistym 
przykładem członków i rów
nocześnie staje na czele wsi 
jako jej przywódca we wszy
stkich sprawach, które życia 
gromady dotyczą, i wtedy gdy 
trzeba zorganizować zbiorową 
odstawę, i wtedy gdy trzeba 
pożyczkę spłacić, i wtedy gdy 
trzeba sprawiedliwie rozpa
trzyć odwołania od zobowią
zań dostaw, i wtedy gdy trze
ba zorganizówać pomoc są
siedzką, i wtedy gdy trzeba 
rozszerzyć kontraktację trzo
dy chlewnej.

Taką organizacją partyjną, 
która zrozumiała co znaczy 
stać na czele wsi jest np. 
organizacja partyjna we wsi 
Stara Iwiczna (pow. war
szawski). Organizacja partyj
na w Starej Iwicznej zbiera 
się co tydzień i omawia

| wszystkie sprawy swojej gro- 
j  mady. Członkowie partii 
I pierwsi wykonali swoje o- 
| bowiązki wobec państwa, 
odstawili całe zboże i karto
fle zgodnie z planem, spłacili 
podatki w 100 procentach, zaś 

i Pożyczkę Narodową z nad
wyżką. Towarzysze ze Starej 
Iwicznej pod kierownictwem 
swego sekretarza tow. Lafęry 
pociągnęli za sobą całą gro
madę do przykładnego wyko
nania wszystkich zobowią
zań. Dzięki czemu potrafili 

j  to osiągnąć? Dzięki temu. że 
j organizacja partyjna cieszy 
! się zaufaniem bezpartyjnych,
| że otoczona jest szacunkiem 
I bezpartyjnych, że troszczy się 
I o uświadomienie mało- i 
średniorolnych chłopów i dba 
o ich interesy i potrzeby, że 
zaprasza aktywniejszych na 
swoje zebrania i organizuje 
wieś do każdej akcji, stając 
na czele całej gromady.

Organizacja partyjna w 
gromadzie może przewodzić 
tylko wtedy jeżeli całą swą 
działalność — dla umocnie
nia zaufania i poparcia chło
pów pracujących dla partii i 
władzy ludowej — oprze na 
klasowej polityce.

Są jeszcze u nas organiza
cje partyjne, które wolą stać 
na boku od wałki klasowej, 
żyć w zgodzie ze wszystkimi, 
z nikim nie wojować i niko- 

j mu nie narażać się. Takie 
organizacje ugodowe wobec 
wroga klasowego nie potrafią 
być przywódcami gromady. 
Nie można z założonymi ręka
mi przyglądać się, jak wróg 
szerzy swoje jadowite plotki, 
jak spekulanci oszukują pań
stwo, jak kombinator pasku
je towarami spółdzielczymi,

I lecz przeciwnie trzeba być 
nieprzejednanym wobec wro
gów i szkodników, bronić 
interesów chłopskich i czu- 

I wać nad interesem państwa. 
Tylko w ten sposób można 
wprowadzać w życie hasło 
naszej partii: oprzeć się na 
biedocie, wzmacniać sojusz 
ze średniorolnym chłopem i 
zwalczać — izolować kułaka.

Organizacja partyjna w 
gromadzie ma wiele możli
wości, wiele sposobów kiero
wania sprawami swej wsi, ale 
wciąż jeszcze niedostatecznie 
z nich korzysta.

Są przecież członkowie 
partii w gromadach, z któ
rych każdy gdy otrzyma pro
ste polecenie i konkretne za
danie potrafi przekonywać i 
uświadamiać swych sąsia
dów. Ale często jeszcze 
członkowie partii konkret
nych poleceń nie otrzymują.

Jest przecież koło Z.MP, 
które może stać się prawdzi
wym pomocnikiem partii w 
każdej sprawie, jeśli sprawę 
przed młodzieżą postawić, je
śli zebrać razem członków 
partii i zetempowców i wspól
nie postawić zadanie. Ale 
często jeszcze koło ZMP po
zostawiane jest własnemu lo
sowi.

Jest w wielu wsiach koło 
ZSL — które iak pokazuje 
doświadczenie we współdzia
łaniu z naszą partią może dać 
wielki wkład do akcji, ale 
często jeszcze nasi towarzy
sze tej codziennej, konkret
nej współpracy z ZSL zorga
nizować nie potrafią.

Są w gromadach koła 
ZSCh, koła gospodyń wiej
skich, grupy olantatorów i 
hodowców, różne mniej albo 

j więcej aktywne organiza
cje, które pod kierowni
ctwem partii ułatwiają mobi
lizację bezpartyjnych chło
pów do wykonania zadań sto
jących przed wsią i zaspoko
jenie rozmaitych potrzeb 
mało- i średniorolnych chło
pów.

Aby zdobyć zaufanie i po
parcie chłopów pracujących 
dla każdego kroku partii, aby 
stać się bliską i „swoją“ dla 
wsi, aby stać sie przewodni
kiem swojej gromady — 
organizacja partyjna musi

wszystkie te organizacje v r
pełni uaktywnić, wszystkie 
sposoby, środki walki w peł
ni wykorzystać.

• i
Wysunąć nasze organizacje 

partyjne na czoło gromad —  
podnieść je do wysokości 
przywódców swoich gromad,
wychowywać je na bojowych 
organizatorów pracujących 
chłopów do wszelkich gospo
darczych, politycznych i kul
turalnych poczynań — oto 

I sprawa, na której powinien 
j się skupić wysiłek aktywu 
działającego na wsi. Stąd 
praca z gromadzkimi organi- 

j zacjami partyjnymi, regular- 
| na obsługa zebrań partyj- 
i nych i uświadamianie poli
tyczne członków, praktyczna 

! pomoc sekretarzom podsta- 
I wowych organizacji partyj
nych w prowadzeniu zebrań 
i rozdzielaniu konkretnych 
Zadań pomiędzy poszczegól
nych członków partii, pomoc 
w agitacji, w demaskowaniu 
wrogów i kombinatorów na 

I wsi — musi być troską komi- 
| tetów partyjnych i aktywi- 
j stów robotniczych, czynnych 
; w akcji.

W praktyce nie wszyscy 
pracujący w terenie aktywi
ści robotniczy i bynajmniej 
nie wszystkie komitety par
tyjne zdają sobie sprawę z 
tego, że ich głównym zada
niem jest praca z podstawo- 

| wymi organizacjami gro- 
! madzkimi jako decydującą 
dźwignią w akcji.

Często leszcze ześlizgują 
się na tory administracyjne- 

i go działania, pozostawiając 
i organizacje partyjne na ubo- 
; czu od głównych zadań walki, 
i Często jeszcze aktyw w tere- 
| nie działa „na własną rękę“, 
'naruszając przez to instrukcję 
\ KC, która z całą mocą ivd- 
;kreślała, że cała akcja mu- 
si być prowadzona w opar
ciu o podstawowe organizacje 

| partyjne i przez nie. 
i Przełamać do końca admi- 
; nistracyjne sposoby pracy na > 
! wsi, szkodliwe metody ko- 
| menderowania i pokrzykiwa- 
j nia zamiast gruntownej pra
cy polityczno - uświadamia
jącej i wyrzec się chałupni
czych sposobów robienia pra
cy agitacyjnej i organizacyj
nej „na własną rękę“, prze- 

I nieść punkt ciężkości na 
| uaktywnienie gromadzkich 
! organizacji partyjnych w 
| organizowaniu odstaw zbożo- 
| wych i kontraktacji trzody, w 
; oczyszczaniu szeregów par- 
| tyjnych od elementów obcych 
i przypadkowych, w przyj- 

j mowaniu najlepszych pa
triotów, najbardziej świado
mych i aktywnych spośród 
bezpartyjnych chłopów do 
partii — oto co powinno 
przyświecać dziś aktywowi 
partyjnemu na wsi.

Praca aktywu robotniczego 
na wsi już przyniosła poważ
ne zdobycze gospodarcze i 
polityczne — które bez jego 
udziału byłyby w tak krót
kim okresie czasu niemożliwe 
do osiągnięcia. Przeniesienie 
punktu ciężkości pracy tego 
aktywu na bezpośrednią po
moc dołowym ogniwom, na 
obsługę podstawowych orga
nizacji partyjnych i rozbudo
wę partii na wsi — wzmocni 
i zahartuje gromadzkie orga- 

! nizacje partyjne i pozwoli za
szczepić im najlepsze do
świadczenia naszych fabrycz
nych organizacji partyjnych 
— ofiarność, dyscyplinę i bo
jową postawę cechującą na
szych czołowych robotników.

Gromadzkie organizacje 
partyjne to decydujące 
dźwignie w walce, która się 
toczy. Włączyć w pełni tę 
dźwignię — to znaczy przy
śpieszać wykonanie przez 
wieś wszystkich planów pań
stwowych, a równocześnie 
utrwalić nasze pozycje i 
wpływ partii wśród mes 
chłopskich — to znaczy 
umacniać sojusz robotniczo- 
chłopski.

Coraz wtyreś pomysłów 
racjonalizatorskich w rolnictwie

(f) Na terenach W ystaw y W y 
nalazczości P racow nicze j we 
W roc ław iu , odbyła się pierwsza 
ogólnopolska narada ra c jo n a li
za to rów  ro ln ic tw a .

W  obecności uczestniczących 
na naradzie  naukow ców  omó
w iono  m. in . prob lem  zacieśnie
n ia  w spó łp racy rac jona liza to 
ró w  -  ro ln ik ó w  z przedstaw ic ie
la m i św iata naukowego.

Jak stw ierdzono na naradzie 
w  Państw ow ych G ospodar
stwach R olnych na te ren ie  całej 
P o lsk i zastosowano w  p ie rw 
szym półroczu br. 148 w yna laz

kó w  i  usp raw nień no w a to r
skich, co przyn ios ło  przeszło 
174 tys. zł oszczędności w  sto
sunku rocznym.

M. in. ra c jon a liza to r P lebań
sk i dz ięk i odpow iedn ie j m eto
dzie nawożenia zw iększył w y 
dajność nasion lu ce rn y  z ha
0 100 procent.

Coraz szerzej ro z w ija  się 
rów nież ruch rac jon a liza to rsk i 
w  P aństw ow ych O środkach M a
szynowych. W  p ierw szym  pó ł
roczu 1951 r. zastosowano w 
n ich  80 now ych w yna lazków
1 uspraw nień.

Nowe polskie maszyny tytoniowe
O sta tn io  w  radom skie j i  po

znańskie j w y tw ó rn ia c h  papie
rosów rozpoczęły prace dw ie  
p ierwsze po lsk ie j k o n s tru k c ji 
m aszyny do pakow ania  papie
rosów, w yp rodukow ane przez 
F ab rykę  M aszyn T y to n io w ych  
w  W arszawie. S kom p likow any 
ten autom at składa się z 3,5 
tys. części, w y k o n u je  jednocze
śnie k ilkanaśc ie  czynności, a do 
jego obsługi potrzebna jest t y l 
ko  jedna  osoba. M aszyna ta

d ru ku je , • tn ie  i  fo n ń u je  papie
row e pudełka, odlicza i w k łada  
papierosy, opakow uje  oraz k le i 
pudełka. A u to m a t zapakow uje 
600 tys. papierosów w  ciągu 8 
godzin.

F ab ryka  M aszyn T y to n io 
w ych w ykona ła  rów n ież w  br. 
au tom at do pakow ania kaw y  
oraz p ro d u ku je  sery jn ie , po raz 
p ierw szy w  tym  roku , maszyny 
zapałczane, k tó re  pa ku ją  za
p a łk i do pudełek.

Mniefsze zużycie prądu -  wzrost oszczędności
Załog i w ie lu  fa b ry k  w  ca łym  

k ra ju  p rzys tąp iły  do współza
w odn ic tw a w  oszczędzaniu e- 
ne rg ii e lek tryczne j. A pe l rob o t
n ik ó w  G dańskie j F a b ry k i Opa
kow ań Blaszanych o oszczędza
nie energ ii e lek tryczne j podję
ły  ju ż  24 zakłady na W ybrze-

w  polepszeniu w yko rzystan ia  
mocy energetycznej ma zakła
dowa brygada e lek tryków , k tó 
ra  m. in. Drzebudowała całą 
sieć e lektryczną zakładów  na 
wyższe napięcie, co pozw oliło  
ba rdz ie j ekonom icznie w y k o 
rzystyw ać energię.

Z in ic ja ty w y  red akc ji „S z tan - _ 
dar L u d u “  i Naczelnej O rg a n :- ' 
zac ji Technicznej w  L u b lin ie  
zorganizowano osta tn io naradę. 
Ustalono, że w ie le  fa b ry k  prze
sunie na porę nocną prace, p rzy  
k tó rych  konieczne jes t w zm o
żone zużycie prądu.

W osta tn ich dwóch tygod 
niach robo tn icy  G dańskie j Fa
b ry k i O pakowań Blaszanych 
przez p lanowe w yko rzystan ie  
energ ii w  godzinach szczytowe
go nasilenia oraz przez stoso
w anie  p rzy  każdym  stanow is
ku  p ro du kcy jn ym  napędów in 
dyw idu a lnych  zamiast trans
m is ji pasowych dla wszystkich 
maszyn, zaoszczędzili znaczną 
ilość energ ii e lek tryczne j, a je 
dnocześnie wydajność ich p ra 
cy wzrosła o 5 procent. Popra
w ił sie rów nież stan bezpie
czeństwa i  h ig ieny  pracy.

P rzyk ładem  dobrze po ję te j 
w a lk i o oszczędne gospodaro
w anie energią e lektryczną na 
teren ie okręgu krakow skiego 
jest W y tw ó rn ia  Sygnałów  K o 
le jow ych, k tó ra  uzyskała z tego 
ty tu łu  ponad 116 tyś. z ł o- 
szczędności, Poważną zasługę

Spółdzielnie produkcyjne 
woś. gdańskiego rozwija:ą hodowlę
(f) Spółdzie ln ie  p rodukcy jne  | 

w  w o jew ództw ie  gdańskim  in - j 
tensyw nie ro z w ija ją  zespołową 1 
hodowlę. Od początku roku  do 
końca października, niezależnie i 
od własnego przychów ku, zw ięk- ! 
szono stan pogłow ia inw entarza, j 
zakupu jąc ok. 600 sztuk bydła, \ 
300 szt. trzody i  350 owiec.

Pom yśln ie  rozw ija  się hodow-1 
la w  spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  j 
S ta low ie  w  pow. E lb ląg, gdzie [ 
pogłow ie byd ła  zwiększono do 

j 46 sztuk, a pogłow ie ow iec »— j 
do 80 sztuk. O sta tn io  członkow ie j 

; te j spó łdzie ln i z a k u p ili do d a l- j 
1 szego chowu 20 cie lą t. ‘

Członkow ie spółdzie ln i p ro 
du kcy jn e j w  Kątach w  pow. 
M a lb o rk  zaku p ili w  ty m  roku  
12 rasowych k ró w  i  1 buhaja. 
W  spółdzie ln i w  Łeb ien iu  ow 
czarnia liczy  60 'sztuk, obora — 
35 sztuk byd ła , a ch lew n ia  ponad 
50 szt. Spółdzie ln ia  p ro d u k c y j
na w  Podzamczu w  pow. k w i
dzyńskim , k tó ra  w  ub. roku  nie 
posiadała jeszcze trzody ch lew 
nej, obecnie posiada 16 m acior.

Jednocześnie z rozw ojem  ho
d o w li członkow ie spółdzie ln i 
p rodukcy jnych  w o j. gdańskiego 
rozbudow u ją  i  przystosowują 
do potrzeb ho do w li bu d yn k i in 
w entarskie .
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Więcej zainteresowania przodownikami pracy
W  Zakładach P rzem ysłu B a

wełn ianego im. 1 M a ja  w Łodzi 
n ie  ma dostatecznego za in tere
sowania orzodow n ikam i pracy. 
Dowodem  tego może być cho
ciażby fak t, że ani dyrekc ja , ani 
rada zakładowa nie um ia ły  m nie 
po in fo rm ow ać, k to  w ykona ł iuż 
pian na rok bieżący. Dopiero, 
gdy udałem  się do re fe ra tu  
w spółzaw odnictw a, okazało się. [ 
że mam y np. w ie le  p rzodu ją 
cych prządek.

I  tak prządka W ik to r ia  B u - 
bas w vkona ła  swój plan roczny 
■w ciągu 9 m iesięcy w  138 p ro 
centach. Dla uczczenia 34 rocz
n icy R ew oluc ji Październ ikow ej 
w ykona ła  plan m iesięczny na 
październ ik  w  155 procentach.

Ponadto osiem prządek w yko 
nało plan roczny z nadw yżką w  
ciągu 10 m iesięcy. Należą do 
n ich: W eron ika  .Tensiak i S ta
nis ław a P o lit  — 133 procent p la 
nu rocznego, Zenona S yb ilska — 
128 procent, M aria  W rzesińska 
— 127 procent i inne.

Są to robotnice, k tó re  na
praw dę bo jow o walczą o w y 
konan ie naszego planu. Toteż 
uważam, że zasłużyły sobie, by 
cała nasza fab ryka , a w  p ie rw 
szym rzędzie dyre kc ja  i rada 
zakładowa zna ły ich nazwiska.

JO ZEF R Ó LKA  
W ZPB im. 1 M aja  

Łódź

Samouspokojenie -  wrogiem produkcji

Pisma... pisma... pisma...
W  wodociągach m ie jsk ich  w  

G orow ie postanow iliśm y prze
prowadzić zmianę żw irk u  f i l -  
tia cy jne go  celem ' polepszenia 
jakości wody.

12.XII.1950 r. w ys ła liśm y  w 
te j spraw ie zapotrzebowanie do 
P rzedsiębiorstw a P rzetw orów  
K am iennych w  Tomaszowie 
Maz. N ie o trzym a liśm y stamtąd 
żadnej odpowiedzi. W idocznie 
jednak Przedsięoiorstw o prze
słało nasze zapotrzebowanie do 
C e n tra li H and low e j M a te ria łów  
B udow lanych — B iu ro  Sprzeda
ży Surowców  M ine ra lnych  w 
Ś w idn icy  bo 11.1.1951 r Cen
tra la  ta przesłała nam  zaw iado
m ienie, abyśmy w p ła c ili na ra 
chunek Narodowego Banku 
Polskiego w  Ś w idn icy, zaliczkę 
na żw irek  w  kw ocie 2.813 zł 40 
gr. W ym ien iona zaliczkę w p ła 
c iliśm y  na tychm iast, n ie c ie rp li
w ie  oczekując na zrea lizowanie 
zam ówienia.

Tymczasem C entra la  pow ia 
dom iła  nas o o trzym an iu  pie-

Ż w irk u  jednak jakoś nie  o- 
trzym y  w a liś m y .

W m arcu -1951 r. w ys ła liśm y 
do C e n tra li w  Ś w idn icy  pona
glenie. W odpowiedzi o trzym a
liśm y znów odpis zlecenia do 
P ryw a tnego  P rzem ysłu w  W ar
szawie.

Taka. sama h is to ria  po w tó rzy 
ła się po raz trzeci w  k w ie tn iu  
N apisa liśm y wobec tego do M in . 
Gospodarki K om una lne j, przed
staw ia jąc cała sprawę. P raw do
podobnie na skutek in te rw e n c ji 
M in . G. K . w  C e n tra li P ry 
watnego . P rzem ysłu M in e ra lne 
go w W arszawie, o trzym a liśm y 
stam tąd 8 lipca br. pisemne za
w iadom ienie, iż  C entra la  w y 
stosowała do Przedsiębiorstw a 
Robót D rogowych i K ana liza 
cy jnych  w  K atow icach pismo w  
spraw ie dostawy żw irku .

I  na tym  się skończyło.
Tymczasem m ija  już  11 m ie 

sięcy, różne pisma, ponaglenia i 
odpow iedzi w ę d ru ją  po całej 
Polsce od m iasta do m iasta, od

niędzy i 27.11.1951 r. przysłała j b iu rka  do b iu rka .
nam kopię zlecenia dostawy j A  ż w irk u  ja k  nie ma, tak  nie
ż w irk u , k tó re  w ys ła ła  de Cen- ■ ma.
t ra li P ryw atnego Przem ysłu | J. Z IE L IŃ S K I
M inera lnego i M a te ria łó w  B u - ; Przewodniczący P rezyd ium
dow lanych w  W arszawie. ‘ M R N  w Gorowie Iławeckim

Ile miesięcy trzeba na załatwienie tej sprawi?
W  p ryw a tne j paszteciarni i leżności. Wobec tego sprawę

„Z d ró j“  przy ul. B ruko w e j 32 
pracow ała od m arca 1949 r. do 
sierpn ia 1950 r. M arta  P ió rk o w 
ska. W łaściciel“ paszteciarni. 
Z dzis ław  Łopaciuk. korzysta jąc 
z małego uśw iadom ienia ro b o t
n icy kazał je j pracować po 12 
i w ięcej godzin na dobę, nie da
jąc  je j ani jednego wolnego dnia 
w  tygodniu. Ubezpieczona na 
w ypadek choroby została M a r
ta P ió rkow ska dopiero w  osta t
n im  m iesiącu pracy.

Pokrzywdzona robotnica u - 
pom niała się o należność za go
dziny nadliczbowe i świąteczne. 
Łopaciuk jednak w y m ig iw a ł się 
od odpowiedzi.

Inspek to r P racy V  O bwodu 
uznał skargę pokrzyw dzone j za 
słuszną, ale Łopaciuk w  dalszym 
ciągu zw leka ł z w yp ła tą  na-

Ani iskrownika, ani odpowiedzi

oddano do Sadu P racy w  W a r
szawie (sprawa n r 1272/50). 1 
tu Łopaciuk daje sobie dosko
nale radę. To nie s taw i się na 
sprawę, to w zyw a wciąż no
wych św iadków , to wyznacza 
swego pełnom ocnika. Jest na
w et zdecydowany zapłacić 30 
procent żądanej sumy, ale nie 
w ięcej.

M a rta  P ió rkow ska  pracuje o- 
becnie w  W arszawskich Z a k ła 
dach P rzem ysłu Tłuszczowego 
Z w róc iła  sie ona do zakładowe
go k lu bu  koresoondentów  ro 
botniczych prasy z prośbą o do- 
pomożenie je j i z pytan iem : 
dlaczego ty lu  m iesięcy potrzeba 
na za ła tw ien ie  te j sprawy?

STEFA N W Ó JC IC K I 
Warszawskie Zakłady Przemyślu 

Tłuszczowego

K ie d y  zapytać kogoś z k ie 
ro w n ic tw a  o rgan izac ji p a rty jn e j 
lu b  d y re k c ji Zak ładów  P rzem y
słu Baw ełnianego im . M a r
chlewskiego w  Łodzi, dlaczego 
zakłady nie w yko n u ją  od czte
rech m iesięcy p lanów  p ro d u k 
cy jnych , pierwszą odpowiedzią 
będzie: „b ra k  lu d z i“  D a le j na
stąp i cała seria „ob ie k tyw nych  
przyczyn“ , ja k  wzrost n ie 
u sp raw ied liw ion e j absencji, n ie 
w ykonan ie  baz, zw iększony p ro 
cent przędzy drugiego ga tunku , 
b ra k  części zam iennych do m a
szyn itd., itd . W szystko to po
pa rte  cy fra m i, w ykazam i, a rgu
m entam i.

A le  k iedy  zadajem y drug ie  z 
ko le i pytanie , dlaczego w  ta k im  
razie ta sama fab ryka , zna jdu
jąca się w  tych samych m n ie j 
w ięcej w a runkach  w  drug im  
kw a rta le  br. — w ykonyw a ła  
wówczas swoje p lany, często z 
nadw yżką — zapada m ilczenie. 
Dopiero po dłuższej dyskus ji 
dochodzim y do sedna rzeczy.

Czy rzeczywiście 
przełamano trudności

Z początkiem  br. zak łady im. 
M arch lew skiego, jedne z n a j
w iększych w  przem yśle baw e ł
n ianym , na leżały do na js ła b 
szych w  całe j branży. P lan 
pierwszego k w a rta łu  w ykonany 
został zaledwie w  84,7 procent. 
Przeciętna w ydajność na k ro - 
snogodzinę by ła  p raw ie  o 13 
procent niższa od zaplanowanej. 
W  drug im  kw a rta le , w  w y n ik u  
g ru n tow ne j ana lizy pope łn io
nych błędów', w  w y n ik u  k ilk u  
zm ian personalnych, tak  w  d y 
rekc ji. ja k  i w  k ie ro w n ic tw ie  
fab ryczne j o rgan izac ji p a r ty j
nej. oraz zm ob ilizow ania  w okó ł 
zagadnień p ro d u k c ji całej zało
gi, ZPB im. M arch lew skiego 
zaczęły swoje p lany miesięczne 
w ykonyw ać.

I  tak  — iuż w  k w ie tn iu  osią
gn ię to 100 3 procent p lanu, w 
m a ju  — 103.5 procent, w  czerw 
cu 100.7 procent. Przeciętna 
w ydajność na krosnogodzinę 
by ła  w  d rug im  k w a rta le  o 5 
procent wyższa od zap lanow a
nej.

— No, w idz ic ie  — m ó w ili 
w ted v  towarzysze z ZPB im. 
M arch lew skiego — p rze ła m a li- 

| śmy wszystkie trudnośc i i po- 
: kazaliśm y, że nawet taka, do- 
i tychczas słabo pracująca fa b ry - 
i ka. może w ykonyw ać plany. 

A le  to zadowolenie ze zw y

Jer.iv Bogusławski

cięstwa odniesionego stosunko
wo ła tw o  spraw iło , że zarówno 
dyrekc ja , ja k  i organizacja p a r
ty jn a , dostały od sukcesów za
w ro tu  g łow y i  osiad ły na la u - 
rach.

N ic w ięc dziwmego, że k iedy 
w  lip cu  w ys tą p iły  pierwsze sy
gnały n iepowodzenia: w y d a j
ność spadła o 3,5 procent w  sto
sunku do p lanow anej — tow a
rzysze z k ie ro w n ic tw a  t rw a l i 
da le j w  stanie samouspokojenia, 
pocieszając się, że przecież plan 
został w ykonany w  100,3 p ro 
cent, pom ija jąc  fak t, że stało się 
to  kosztem nieobjętego p la 
nem uruchom ien ia  doda tko
wych w arszta tów  i godzin nad
liczbow ych.

Dopiero sierpień i następu ją
ce po n im  miesiące w ykaza ły, 
ja k  z łudne by ło  zadowolenie 
towarzyszy z ZPB im . M a r
chlewskiego.

B rak  tro s k i o u trw a le n ie  
osiągniętych sukcesów i w y k o 
rzystan ie  ich w  przyszłe j w a l
ce o plan, dem obilizacja  za
rów no  o rgan izac ji p a rty jn e j, ja k  
i rady zakładow e j i  d y re kc ji, 
oraz osłabienie czujności wobec 
w rednych, w rog ich  p lo tek w  
obliczu trudnośc i a p row izacy j- j 
nych spowodowały, że nastąp i- ; 
ło  poważne załam anie się p ro 
d u kc ji. W  s ie rpn iu  w ykonano 
zaledwie 91,2 procent p lanu, we 
w rześniu — 91.6 procent, w  '■ 
październ iku  89.3 procent, w  i 
p ierw sze j dekadzie listopada * 1 
86.6 procent p lanu dekadowego, j

T y le  m ów ią fak ty . S p ró b u j- j 
m y je  rozszyfrować, sp róbu im y 
b liże j p rzy jrzeć się atmosferze, j 
panu jące j w  k ie row n iczych  o- j 
gn iwach zakładu.

Jednym  z p ierwszych w a ru n - | 
ków . stanow iących o dobrym  i 
fun kc jon ow a n iu  zakładu - jest 
odpow iednie ustaw ienie stosun- 

j ków  m iedzy dyre kc ją  fa b ry k i.
| rada zakładową i organizacją 

pa rty iną , jest kon tro la  przez 
c\j.ganizacię p a rty jn ą  pracy apa
ra tu  adm in is tracy jnego. Jak 
sprawa ta przedstaw ia się w 
ZPB im. M arch lewskiego?

Właściwa droga
W  pierw szym  okresie po 

zm ianie k ie row n ic tw a , o rgan i
zacja p a rty jn a  i dyrekc ja  zdo
b y ły  się na poważny w ys iłek : 
n r zm ob ilizow anie  załogi w okó ł

zagadnień p ro du kcy jnych , na 
kon tro lę  pracy apara tu tech
nicznego i adm in is tracy jnego. 
D y re k to r tow . Nowak i naczel
ny in żyn ie r tow . M ochw ińsk i 
w spó ln ie  z sekretarzem  organ i
zacji p a rty jn e j tow . Tom a co
dziennie ro z p a try w a li na jżyw o t-. 
niejsze spraw y zakładu.

W ciągu k ró tk ie go  okresu 
ustaw iono na nowo grupy, pa r
ty jne , wprowadzono zeszyty 
kon tro ln e  i u ruchom iono grupy 
zw iązkowe. Częste na rady w y 
tw órcze i techniczne z udzia
łem przodow n ików  pracy, da
w a ły  d y re k c ji w ie le  cennego 
m a te ria łu  do ana lizy pracy za
k ładów , s tan ow iły  bodziec 
do w prow adzania rozm aitych 
uspraw nień. Zarów no d y re k to 
rzy. ja k  i tow. Toma p rzebyw a li 
w ie le  godzin na oddziałach p ro 
du kcy jnych , k o n tro lu ją c  pracę 
apara tu technicznego i d z ia ła l
ność niższych ogn iw  p a rty jn ych  
i zw iązkow ych.

R ezu lta ty  te j pracy nie da ły  
na siebie d ługo czekać — za
kłady. od k w ie tn ia  w yko n yw a ły  
p lany miesięczne.

W krótce  jednak k ie ro w n i
c tw o adm in is tracy jne , n ie  doce
n ia jąc  ro li i znaczenia o rgan i
zacji p a rty jn e j w  zakładzie p ra 
cy, zaczęło uważać, że obecnie 
ju ż  w ystarczą l i  ty lk o  zarzą
dzenia d y re k c ji, że organizacja 
p a rty jn a  pow inna stanow ić n ie 
ja ko  „czynn ik  doradczy“  dy 
re kc ji, nie zaś k ie ro w n ic tw o  po
lityczne  zakładu. Z d ru g ie j s tro 
ny — kom ite t p a r ty jn y  próbo
w a ł n ieraz zastępować ad m in i
strację.

S ytuacja  ta p row adziła  do te 
go. że n ieraz słuszna in ic ja ty w a  
oddzia łowych o rgan izac ji pa r
ty jn y c h  nie  by ła  przez dyrekc ję  
realizowana.

Przestoje i chaos 
organizacyjny

Częste, nieuzgodnione z o r 
ganizacją p a rty jn ą  zm iany na 
stanow isku k ie ro w n ika  tk a ln i 
w p ły w a ły  także dem ob ilizu jąco 
na załogę. Tow  G rabow iecka, 
sekre tarz o rgan izacji oddzia ło
w e j ze zdziw ien iem  zauważyła 
któregoś dn ia  przy pracy no
wego k ie row n ika . Zdz iw ien ie  to 
by ło  ty m  większe, że poprzed
niego w ieczoru om aw ia ła  z d.yr.

W S T O L I  C  Y

Ziarnko do ziarnka -  znosi się miarka

16 m aja  br. zakupiłem  w  h u r 
tow n i „M o tozb y tu “  we W rocła
w iu  m otocykl ŚHL-125 na spła
ty  rata lne. P rzydzia ł m otocykla 
otrzym ałem  w ramach pu li, 
p rzyznanej p racow nikom  PZUW  
do pracy terenow ej. >

Po pierwszym  przeglądzie 
gw ara ncy jn ym  w  dn iu  18 czerw 
ca o r Techniczna Obsługa Sa
mochodów we W rocław iu  s tw ie r 
dziła wadę w k o n s tru k c ji i -  
sk rćw n ika . Trzeba by ło  is k ro w . 
ó iik  wysłać do w ym iany  lub re 
m ontu do Zakładów  W y tw ó r
czych A p a ra tu ry  O św ie tlen io
w e j w  W arszawie.

Pięć m iesięcy up łynę ło  od 
dn ia oddania isk ro w n ika  do re 
m ontu. Pisałem dw ukro tn ie  do

ZW AO , te le fonow a łem  do Tech
nicznej O bsługi Samochodów we 
W roc ław iu  i w szystko bezsku
tecznie. M o to ru  nie mam. ale 
co m iesiąc w yku p u ję  węksle 
w ystaw ione przy kupnie.

Is tn ie ją  n ie w ą tp liw ie  spraw y 
ważniejsze niż m ój m otocykl, 
trudno  m i jednak Dogodzić sie z 
faktem , że na w ym ianę  ja k ie 
goś elem entu isk ro w n ika  trze 
ba czekać ca łym i m iesiącami. 
Jestem człow iek iem  pracy, na
bycie m otoru jest dla m nie du 
żym w ys iłk ie m  finansow ym  — 
sądziłem, że uspraw nię  swą p ra
cę, tymczasem wpadłem  ty lk o  w 
nieprzew idziane k łopoty.

W IL H E L M  K A L IC Z A K
Oława — D/Sl.

W 39 powia tach, w  k tó rych  chłop i przekroczy li wykonan ie  90 procent  , rocznego p lanu  skupu
zboża, został zniesiony obowiązek m ia rek  i  odsypów m łyńsk ich. Rys. JE RZY  Z A R U B A

N ow akiem  i  inż. M ochw ińsk im  
sprawę lepszej op iek i nad k ie 
row n ic tw em  tk a ln i.  Z d ru g ie j 
jednak  s trony  — tow . G rabo
w iecka, w kracza jąc w  kom pe
tencje  k ie ro w n ic tw a , ' poleciła 
np. zm ienić system pracy do
chodzących in s tru k to re k .

N ic dziwnego, że w  te j sy
tu a c ji n iek tó rzy  m a js trow ie , 
zan iedbyw a li stan pa rku  m a
szynowego. powodując przesto
je. M ia ły  też m iejsce w  zw iąz
ku z ty m i przesto jam i fa k ty  
n iep raw id łow ego obliczania za
robków  robo tn ików .

Okazało się również, że z w in y  
ad m in is tra c ji robo tn icy  m ie li nie 
raz niesłusznie obliczane no r
m y, a co za tym  idzie, zarobki. 
W iadom o bow iem , że im  w ięcej 
tkacz obsługuje krosien, tym  
w spó łczynn ik w yda jnośc i z każ
dego krosna jest m niejszy. 
Tymczasem na a rty k u le  FZ  sto
sowano w  system ie d w ó jko w ym  
w spó łczynn ik  0,74, zaś w  sy
stem ie tró jk o w y m  0,78. Podob
nie by ło  w  innych  a rtyku łach  
i p rzy w iększej obsłudze w a r
sztatów.

R obotn icy skarżą się na po
stoje, na b rak w a łków  osnowo
wych, na n iedoszykow any park 
m aszynowy, skarg i jednak nie 
odnoszą p raw ie  żadnych rezu l
ta tów . N ik t  np. nie analizu je , 
dlaczego tow . D efic ińska, k tó ra  
do lipca w yra b ia ła  130 procent 
norm y, obecnie w yko n u je  ty lk o  
70 procent. N ik t  nie zwraca u- 
w ag i na słowa tow . S te fan ii 
K rys ia k , k tó ra  stw ierdza, że 
w ięcej stoi p rzy  warsztacie bez
czynnie, n iż pracuje.

T a k i stan w  zakładach spo 
w odow a ł zwiększony od p ływ  
robo tn ików , k tó rzy  w idząc złą 
organizację pracy i czując n ie 
dostateczną opiekę nad sobą i 
nad produkc ja , szukają zajęcia 
w  innych  fabrykach.

I  tu  w łaśnie leży źród ło  b ra 
ku  ludz i, o k tó ry m  m ów ią  to 
warzysze z ZPB im . M a rc h le w 
skiego.

Przejść na pełną 
mobilizację

Jak ie  w n iosk i w y p ły w a ją  z 
tych faktów ?

Już m iesiąc tem u sprawa ta 
z in ic ja ty w y  K om ite tu  Łódzk ie 
go była przedm iotem  specja lne
go posiedzenia w  K om itec ie  
D zie ln icow ym  S tarom ie jska 
Jednakże zarówno towarzysze 
z D z ie ln icy, ja k  i z K om ite tu  
Łódzkiego, uspokojen i wówczas 
zapow iedziam i ze strony d y re k 
c ji i kom ite tu  fabrycznego, zbyt 
pochopnie osądzili, że wszystko 
zostało w y jaśn ione  i od tego 
dn ia praca w  fabryce pó jdzie 
w łaśc iw ym  torem . Niedostatecz
nie w ięc sytuację  przeanalizo
wano i w y jaśn iono  — sk u tk i 
zaś: dalsze n iew ykonyw an ie
planu.

Za powstałe w  zakładach 
trudnośc i i b łędy w  dużym  stop
n iu  odpow iedzia lny jest także 
C en tra lny  Zarząd Przem ysłu 
Bawełnianego. Jako czynn ik k ie 
row n iczy m ało in te resow ał się 
pracą zakładów, niedostatecz
nie  w n ik a ł w  ich k ło po ty  i b ra 
k i, n ie pomógł w  u trw a le n iu  i 
rozw in ięc iu  uzyskanych osiąg
nięć.

ZPB iin . M arch lew skiego — to 
poważna pozycja w  naszym 
przem yśle baw e łn ianym , syste
matyczne w ięc n iew yko nyw a
nie p lanów  przez ten zakład 
m usi u jem n ie  w p łynąć  na ogól
ną p rodukc ję  tk a n in  baw e łn ia 
nych.

Z każdym  dniem  zb liżam y się 
do końca roku. I  d latego każdy 
dzień jest drog i, każda roboczo- 
godzina. Stoi w ięc sprawa ja k  
najszybszego przezwyciężenia 
trudności, usunięcia braków , 
przestaw ienia się ze stanu sa
m ouspokojenia — na pełną m o
b iliza c ję  do w ykonan ia  p lanu 
rocznego w  te rm in ie .

W końcu br. Warszawa otrzyma dwie placówki 
lecznictwa zamkniętego

W  końcu b r. W arszawa o trzy 
ma dw ie  nowe p lacó w k i lecz
n ic tw a  zam kniętego obliczone 
na 320 łóżek szpita lnych.

Będzie to szpita l c h iru rg ii 
urazow ej p rzy u l. J o te jk i i pa
w ilo n  szka rla tynow y p rzy Szpi
ta lu  Zakaźnym .

S zpita l c h iru rg ii urazow ej 
p rzew idz iany jes t na 120 łóżek, 
co zaspokoi po trzeby m iasta w 
zakresie lecznictw a w szelkich 
urazów.

Poza częścią szp ita lną z dużą 
salą operacyjną i urządzeniam i 
do te ra p ii f iz yka ln e j, p rzy  szpi

ta lu  m ieścić się będzie spec ja li
styczne am b u la to riu m  zdolne 
obsłużyć około 200 osób dzien
nie.

P aw ilon  szka rla tynow y m ie
ścić się będzie w  now ow ybudo- 
w anym  pomieszczeniu, specja l
nie dostosowanym  do potrzeb 
lecznictwa.

W pa w ilon ie  zastosowana bę - 
t dzie specja lna izo lac ja  pom ie- 
I szczeń dla  chorych. Poza ty m  
pa w ilon  posiadać będzie w łasną 
salę operacyjną. P aw ilon  szkar- 
ia tyn o w y  obliczony jes t na 200 
łóżek. (kw)

W grudniu rozpoczną się prace zabezpieczające 
przy gmachu Teatru Wielkiego

W  po łow ie g rudn ia  br. roz
poczną się wstępne prace zabez- j 
pieczające przy gmachu T eatru  | 
W ie lk iego na placu T ea tra lnym . ; 
k tó re  trw ać  będą do końca ro - | 
ku  przyszłego. W  pierwsze j fa -  j 
zie tych prac zabezpieczony zo
stanie w ysok i fro n t gmachu od i 
placu Teatra lnego, ja k  rów nież 
w szystkie  jego części, k tó re  nie j 
u legną zasadniczej przebudowie. 
Na dalszym  etapie, prace zabez
pieczające obejm ą ściany w ie l-  j 
k ie j sali tea tra lne j, k tó ra  zosta
ła w  dużym  stopniu zniszczona 
podczas w o jny.

Do czasu rozpoczęcia w ła śc i
w ych  robót budow lanych, k tó 
re ruszą z w iosną 1953 roku,

m ają być rozebrane ru in y , ota
czające te a tr od u lic y  W ierzbo
w ej, T ręback ie j i  Focha, k tó re  
odsłonią jego sylw etę od stro
ny placu Zwycięstw a. T ea tr 
W ie lk i otrzym a, od placu Z w y
cięstwa, nowy, p iękn y  fro n t, 
ha rm on izu jący z klasyczną a r
ch ite k tu rą  s ty lu  Corazziego.

O pracowanie dokum en tac ji 
technicznej, k tó re  trw a ć  będzie 
przez ca ły ro k  przyszły, pow ie 
rzone zostało pracow ni a rch i
tekton iczne j inż. Bohdana 
Pniewskiego, la u re a tow i p ie rw 
szej nagrody za najlepszy p ro
je k t przebudow y i  rozbudow y 
T eatru  W ielkiego. (2)

„M A C IE J  K Ł O S E K “  — 
W ID O W IS K O  D L A  D Z IE C I 
l  M Ł O D Z IE Ż Y  N A  S C E N IE  

T E A T R U  . .L A L K A “

D n ia  23 b m . na scen ie  P a ń s tw o 
w ego  T e a tru  : .¡L a lk a “  o dbędz ie  się 
p re m ie ra  n ow e g o  w id o w is k a  la lk o 
w ego  d la  d z ie c i i  m ło d z ie ż y  p t. 
„M a c ie j K to s e k “  — o p ra co w an e g o  
p rzez W ła d y s ła w a  J a re m ę  w e d łu g  
b aśn i p is a rk i ra d z ie c k ie j E. T a ra -  
c h o w s k ie j.  W id o w is k o  to  w y s ta w ia 
ne bed z ie  co d z ie n n ie  w  sa li S to łe cz 
n e j R ady N a ro d o w e j p rz y  u lic y  
R u tk o w s k ie g o  7 (d aw . C h m ie ln a ) o

godz. 14, o raz  d w a  ra z y  w  k a ż d ą  
n ie d z ie lę  o godz. 12 1 17.

O D C Z Y T  „ M A K S Y M  G O R K I — 
W IE L K I  H U M A N IS T A  

P R O L E T A R IA C K I“
Z a rz ą d  G łó w n y  T o w a rz y s tw a  W ie -  

d zy  P o w sze ch n e j o rg a n iz u je  w  śro 
dę 21 lis to p a d a  o godz. 19 w  s a li 
K i  u b u  P ra c o w n ik ó w  M B P  — a l. 
W y z w o le n ia  3/5 o d c z y t d r. J a d w ig i 
S ie k ie rs k ie j pod  ty tu łe m  „M a k s y m  
G o rk i — w ie lk i  h u m a n is ta  p ro le 
ta r ia c k i “ .

Po o d c zyc ie  w y ś w ie t lo n y  będ z ie  
f i im  „R o d z in a  A r ta m o n o w y c h “ .

T E A T R Y
P o ls k i — „ Ż y w y  t r u p “  — g. 19.
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19.
N a ro d o w y  — „O d e z w a  na m u rz e “  

— g. 19.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  g. 19.
P o w sze ch n y  — „P a n n a  bez posa

g u “  — g. 19.
D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „W z g ó 

rze  — 35“  — g. 15.15.
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie “  — ! 

g. 19.
M u z y c z n y  — „ B a jk a “  — g. 19.
N o w e j W a rs z a w y  — „P o e m a t p e - ! 

d a g o g ic z n y “  — g. 19.
G u l iw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń cze “  — I 

g. 17.
O p e ra  —  „P a n  T w a rd o w s k i“  

g. 19.

K I \  A
M o skw a  — „D a le k o  od  M o s k w y “  

g. 14.15, 16.30. 18.45, 21.
P a lla d iu m  — „ W ie lk i  o b y w a te l“ — 

s e ria  I  — g. 16, 18.30, 21.
A t la n t ic  — „ B łę k i tn e  m ie c z e "  — 

d o d a te k  „G rz e c h “  — g. 15, 17, 19, 21.
P ra h a  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y “  — g. 

14.45, 17, 19.15, 21.30.
P o lo n ia  — „O  szóste j w ie ę z ó r po 

w o jn ie “  — d o d a te k  „ K o n ik  m o rs k i“  
g 14, 16, 18, 20.

S to lic a  — „Z w y c ię s k ie  s k rz y d ła “
— d o d a te k  „W  B e r lin ie  z łą c z y ły  się 
d ło n !e“  — g. 14. 16, 18, 20.

W —Z  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “ — 
d o d a te k  „T w ó rc z o ś ć  S z y s z k in a “  — 
g. 14, 16, 18, 20.

1 M a j — „ B ły s k  p rz e d  ś w ite m “  — 
g. 14, 16, 18, 20.

O cho ta  — „M a łż e ń s tw o  K a ta rz y 
n y “  — d o d a te k  „S k rz y d la ta  m ło 
dz ie ż “  — g. 14, 16, 18, 20.

S y re n a  — „ B o jo w n ik  w o ln o ś c i“  — 
g. 14 30, 16.45. 19. 21.15.

Tęcza  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c k “
— g. 14, 16, 13, 20.

L o tn ik  — „T a je m n ic a  szyb u  n a f
to w e g o “  — g. 16, 18, 20.

R A D I O
C Z W A R T E K  22 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m .
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia d o 

m o śc i 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t ,  6.05 W szechn ica  Ra
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 P ie 
śn i i m u z y k a  ro z ry w k o w a . 8 00 
K o n c e r t  z u d z ia łe m  B e n ia m in o  G i
g l i ,  3.55 A u d . d la  k l .  V I—V I I ,  9.30 
M u z y k a  s y m f, 10.00 F e lie to n , 10.20 
M u z y k a , 11.00 J ę z y k  ro s y js k i,  11.15 
M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos 
m a ją  k o b ie ty ,  12.15 M u z y k a , 12.30 
A u d . d la  w s i. 12.45 N a sw o js k ą  n u tę , 
1315 In fo rm a c je .  13.20 P rz e rw a , 15.30 
A u d . d la  d z ie c i, 16.20 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h , 17.00 K w a d ra n s  p io se 
n e k . 17.15 W sze ch n ica  R a d io w a , 17.30 
K o m p . T y g o d . — F . S c h u b e rt, 18.00 
Z  k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.25 K o n c e r t , 
18.45 A u d . d la  w s i, 19.00 J ę z y k  ro s y j
s k i, 19.20 A n d . d la  m ło d z ie ż y , 20.30 
P ie ś n i w  w y k .  C h ó ru  P. R. 20.50 
„A rc y d z ie ła  m u z y c z n e  są d la  w s z y 
s tk ic h “ , aud. s ł.-m u z . 21.30 N a fa l i  
h u m o ru  i  s a ty ry ,  21.45 K w a d ra n s  
m u z y k i ta n e c z n e j, 22.00 „B łą d  inz . 
K o s m a li“  — o pow . 22.30 K w a r te ty  
M ozarta .*

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 ra.
P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia d o 

m ości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
6.15 P ie ś n i M . K a r ło w ic z a , 6.50 

K o n c e r t  p .d . E. C iu k s z y , 7.20 M u 
z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 13.30 
A u d . d la  k l .  I  i  I I ,  13.55 A u d . d la  
k l .  IV , 14.15 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
14.50 » C o n c e rt p. d. G ó rz y ń s k ie g o , 
15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16 00 W szech
n ic a  R adkowa, 36.20 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i. 16.35 M u z y k a , 16.45 „G ra 
m y  w  s z a ch y “ , 17.05 O d p o w ie d z i 
„ F a l i  49“ , 17.15 B ia ło ru s k a  m u z y k a  
lu d o w a , 17.30 D la  ka żde g o  coś m i
łego, 18.30 W szechn ica  R ad io w a , 18.50 
R a d io w y  E xp ress  W ie c z o rn y , 19.10 
U tw o ry  J. S. B a ch a , 19.30 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 20.00 „C ie k a w o s tk i m u 
z yczn e “ , 20.20 K o n c e r t p .d . A . Re
z le ra , 21.30 M u z y k a  ta neczna , 22.00 
A u d . l ite ra c k a , 22.20 K o n c e r t  p . d . 
L ie rs z a , 23.00 M u z y k a  s y m f.

Jprzy P u tram en t N o ta tn ik  ch ińsk i  (2)

Radosny pochód
Z rana w yjeżdżam y samocho

dam i, parę k roków  i jesteśmy 
przy T iań An M yń. Na klapaęh 
m am y przyp ię te paski z czer
wonego. jedwabistego papieru, 
upstrzone paroma h ie ro g lifa m i: 
przepustk i na trybunę.

Ogladam  sie. Z lewa i z ty łu  
T iań Ań M yń. Na w łaściw e j 
bram ie, ja k  w iadom o. wznosi 
sie iakby dom z w ysok im  da
chem M iędzy czerw onym i ko
lum nam i zawieszono osiem 
ogrom nych też czerwonych la m 
pionów. Tam . przy ba lustradzie, 
otaczaiacej szczyt bram y, pod 
dachem domu — jest miejsce 
Centra lnego Rządu. Jeszcze jest 
puste.

Na w prost b ram y szeroka i 
k ró tka  ulica, a może raczej w y 
dłużony plac obram owany m u- 
ram i. Stoją tam ogromne p ro 
stoką ty w dska . M orze czerw o
nych sztandarów.

P unktua ln ie  o godz. 10 z po
b lisk ich  ogrodów zaczyna bić 
a rty le r ia . S a lw y pow ita lne : Rząd 
C entra lny  za jm u je  m iejsca na 
b ram ie  T iań Ań M yń  Salwy 
m ilkną . w o jsko się pręży na 
baczność: kilkusetosobowa zbio
row a ork iestra  A rm ii gra hym n 
państwowy. Mao stoi pośrodku 
przyw ódców  p a rtii i rządu. Na 
praw o od niego sekretarz gene
ra ln y  o a rtii. L iu  Szao - tsi, 
na lewo jeden z w iceprzew odni
czących Rządu Centralnego, Ł i 
Czi-sen. z rew olucyjnego ko m i
te tu  Kuom in tangu.

Przez g łośn ik i biegnie ko 
menda. S tojąc w  . samochodzie 
w o jskow ym , Czu Teh wyjeżdża 
na przegląd w o jska O rk iestra  
gra po ryw a jący „m arsz 8 a r
m ii“

Piętnaście m in u t i Czu Teh 
w raca Dochodzi do m ik ro fo nu

i wygłasza przem ów ien ie do 
wojska i ludności M ów i o 
trzech w ie lk ich  osiągnięciach 
ubiegłego roku : re fo rm ie  ro lne j, 
zniszczeniu s ił k o n trre w o lu c y j
nych. wreszcie o walce z agresja 
am erykańska w  Kore i. N aw o łu 
je do czujności — wobec p la 
nów re m ilita ry z a c ji Japonii. 
P rzypom ina o osta tn ie j, nie w y 
zwolonej jeszcze p ro w in c ji ch iń 
sk ie j — wyspie T a iw an (For
mozie).

W ia tr się zrywa. Słońce, ja 
skraw e i gorące, niebo bez 
chm urk i — i ten w ia tr. Sztan
dary łopocą. Baczność! Zaczyna 
się defilada.

O tw ie ra  ją szef sztabu A rm ii 
Ludow o-W yzw o leńczej N ie Jen 
- czen. w  o tw a rty m  samocho
dzie w o jskow ym . Idą na jp ie rw  
w ychow ankow ie  szkół o fice r
skich — piechota, doskonale 
w yrów nana, w  zw artych  szero
kich kolum nach. Czołgiści w 
b ia łych  rękaw iczkach i skórza
nych hełmach. K o lum na m a ry 
narzy w  b ia łych  kostium ach ro 
bi znakom ite  w rażenie swoim  
zgraniem , swoim  ry tm icznym  
k rok iem  i ogólną postawą. L o t
n icy — w  skórzanych ku rtkach . 
Spadochroniarze.

Wreszcie nadchodzą jednostk i 
piechoty. Na czele każdej ko
lu m n y  dowódca i zastępca do 
spraw  po l.-w ych . Jedna po d ru 
giej, d ług ie  i szerokie w yn u rza 
ją  się z b ram y na ¡lewo. m ija ją  
nas, w y b ija ją c  k rok , n ikną w 
b ram ie  na prawo. K o lum na pa r
tyzan tów  Hopei — p ro w in c ji 
pekińsk ie j. Inna ko lum na — 
partyzanci na jstarszych p ro 
w in c ji rew o lucy jnych , na po
łudn ie  od Jangtse, z Hunan 
Kweiczon, K w antungu . M a

ją  chłopskie, b ia łe  chu s tk i na i 
głowach i zwyczajne, granato- j 
we ubrania.

Tymczasem k ró tka  i szeroka | 
u lica naprzeciw  T iań A ń M yń  | 
w y ludn ia  się, ko lum ny wojska 
sp łynę ły okólną drogą, przeszły | 
ko lo  nas, zn ik ły . Na ich m ie j-  | 
sce wchodzą ogromne ko lum n y j 
dem onstrantów  granatowe, z 
morzem czerwonych sztanda
rów . S tanęły naprzeciw  B ram y, 
patrzą na nią. C hw ila  p rze rw y 
na g łów ne j osi de filady  i w 
pustej przestrzeni nagle biegnie 
przerażony w łasną śm iałością 
pies z podw in ię tym  ogonem, 
próżno stara jąc się ujść u w a 
dze tysięcy w idzów. Nasz t łu 
macz, L ian  Ta, pochyla się do 
m nie — to  Czang Kai-szek, ten 
piesek. Ś m ie jem y się. Podobno 
zdarzyła się taka sama h is tp ria  
przed rok iem  na ja k ie jś  inne j 
de filadzie  i obecny podówczas 
S im onow zro b ił to w łaśnie, b a r
dzo dosadne porównanie.

Nadciąga kłusem  kaw aleria . 
Nieduże ko n ik i, o d ług ich  ogo
nach. św ie tn ie  w yrównane. T u 
zin ko lum n m ija  nas w  parę m i
nut. Doskonale oporządzone ba
te rie  konnej a r ty le r ii.  Potem 
zm otoryzowana a rty le r ia  prze
ciw lotn icza. R e flek to ry  na sa
mochodach. Działa p rzeciw pan
cerne — le kk ie  i ciężkie. H au
bice. T ra k to ry  z ryk ie m  ciągną 
ciężkie działa.

A  potem jada s łynne „k a t iu -
sze“

K ró tk a  przerw a — nadjeżdża 
piechota zm otoryzowana. Samo
chody m ija ją  T iań  A ń  M yń, za
raz komenda „spoczn ij“  — ło k 
cie p iechurów , wyprężone na 
wysokości ram ien ia  spadają do 
pasa. U pa ł rośnie.

1 Teraz ry k  targa pow ie trzem :

zza lew e j b ra m y w yskaku ją  
średnie i ciężkie czołgi. M oto
cyk liśc i, samochody pancerne, 
a rty le r ia  pancerna. Po grom a
dzie ciężkich czołgów w ype łza
ją  spłaszczone sy lw e ty  ciężkich 
dz ia ł pancernych. Plac n ieb ieski 
od dym u.

Jedenasta piętnaście, parł m i
nu ty  p rze rw y, cichnący ry k  
czołgów z prawa. Wszyscy ze
zują w  niebo. Są!

Jedna po d ru g ie j, w y ró w n a 
nym  szykiem  tró jk o w y m  nad
la tu ją  eskadry bombowców, 
bom bowców nu rkow ych , sz tu r
m owców, m yśliw ców . Znów 
k ilk a  sekund przerw y. Z ja w ia 
ją  się na niebie czarne kreski 
z k ró tk im i szkrzyde łkam i. Z 
n iew iarygodna szybkością nad
la tu ją  przed tryb u n y , m ija ją  je. 
Cisza i dopiero paręset m etrów  
za n im i grom  dartego pow ietrza 
Będzi następna tró jk a  sam olo
tów  odrzutow ych, w yrów nana 
po m istrzow sku. Fale ryku .

Jedenasta dwadzieścia pięć. 
K on :ee de filady  w o jskow e j, od
chodzi o rk ies tra , w ype łn ia jąc  
setkam i swoich trąb  i w a lto rn i 
cala szerokość de filadow e j alei. 
Z m egafonów podaja hasła. W 
k ró tk ie j u licy , naprzeciw  T iań  
A ń M yń  nieruchom a, k ilk u d z ie - 
sieciotysięczna kolum na dem on
strantów . T y lk o  w ia tr  z p raw a , 
znad Gobi, gorącym  i suchym 
oddechem w ydym a czerwone 
sztandary.

Pochód pracujących o tw ie ra 
ją p ion ierzy. W olno nadciągają 
ogromne po rtre ty . W p ierw szym  
rzędzie M ap Tse-tung i Sun Ja t- 
sen, W  d rug im  Czou E n-la i, 
L iu  Szao-tsi, i Czu Teh. N a d p ły 
w a ją  znajome i drogie oblicza 
M arksa, Engelsa, Lenina i 
S ta lina . P rzyw ódcy k ra jó w , w.y-

zwolonych z opresji k a p ita l i
stycznej, k ra jó w  walczących z 
im neria lizm em . K im  Ir-sen , Ho 
Szi - m in , Bolesław  B ie ru t, 
G o ttw a ld , W ilhe lm  Pieck. Ghe- 
o rgh iu  Dej. Rakosi, Czerwen- 
kow , E nve r Hodża, Czojbałsan, 
Thorez, T o g lia tt i, H a rry  P o llit t ,  
Dolores Ib á rru r i i inn i. P ion ie 
rzy skandu ją: S ta lin  Wanze! 
(Niech ży je  S ta lin ) i  wypuszcza
ją  chm urę gołębi

Idą coraz to nowe ko lum nv 
dzieci. R ytm icznym , pe łnym  
w dzięku gestem unoszą do gó
ry  raz książkę, raz p iłkę . Na
stępna ko lum na nadchodzi przed 
try b u n y  i nagle k ilkase t dzieci 
wyciąga w  k ie ru n ku  M ao bu 
k ie ty  kw ia tów . A potem lam ie 
się ry tm  pochodu, dzieci zbie
gają przed T iań  A ń  M yń  i za
ch łannym i oczami w p a tru ją  się 
w wysoka postać tego, k tó rv  
da ł im  szczęśliwe dzieciństwo 
— jakże niepodobne do dziecię
cego losu ich ojców, ich 
dziadów. K tó ryś  rzuca swój b u 
k ie t, stado buk ie tów  leci pod 
T iań A ń  M yń, pada ko lo  m a r
m urow ych mostów, barwna 
sterta na jaskraw o b ia łym  tle.

K o le ja rze  w  granatow ych 
dre lichach. O grom ny wąż, po 
60— 80 w  rzędzie, przelewa się 
przez lewą bramę, nadciąga.

! P o rtre ty , sztandary. Podnoszą
I p ięści: znany sa lu t an tyfaszy
stow ski z epoki fro n tu  ludo- 

i wego. Zab łąkany gołąb ko łu je  
i n a d . ko lum ną, wreszcie siada 
którem uś na ram ien iu .i 1

| Przed naszą try b u n ą  fosa o 
I kam iennych, strom ych brzegach. 

In n y  gołąb, ja k  to  się m ów i. 
n iedysponowany, złe w y b ra ł 
m iejsce do lądowania, spadł do. 
wody i bezradnie b ije  sk rzyd ła 
m i. Skądeś wysuwa - się bez 
szmeru, łódka, żołn ierz a rm ii 
ch ińsk ie j z karab inem  za p le 
cam i podjeżdża do gołębia, p ie
czołow icie w ydobyw a go z w o
dy, odjeżdża. Klaszczemy, w z ru 
szeni po prostu lu d zk im  tym

uczynkiem  i prze jęci jego nie
ja ką  sym boliką . Żo łn ie rz pod
nosi głowę, śm ie je się do nas.

Idzie  tzw. kadra, urzędnicy 
państw ow i, p racow nicy p a rtii. 
Te same d re lichy. G wiżdżą k ie 
row n icy  ruchu, o k rz y k i fa lam i 
przebiegają przez pochód: M ao- 
cu-szi wanze! („P rzew odniczą
cy Mao niech ży je !“ ) Fala n ie 
w ysokich  dziewcząt. G órn icy  w  
hełmach z bambusu. W  jedne j 
z ko lum n cała masa po rtre tów  
na jedne j s tron ie  S ta lin , na d ru 
g ie j Mao. C h łop i w  b ia łych  chu
stach. Te legra fiśc i. T rzy  rodzaje 
sztandarów — w szystkie  czer
wone, ale flaga państwowa ma 
jedną gw iazdę złotą i cztery 
małe, flaga p a r ti i — sierp i 
m ło t, flaga A rm ii Lu d o w o -W y
zwoleńczej — h ie ro g lif w ksz ta ł
cie spłaszczonej p ią tk i rzym 
sk ie j i k resk i, co oznacz.a: 
1 sie rpn ia (data powstania >v 
Nancżanie, w  roku  1927, od k tó 
rego liczy  swoje życie A rm ia ). 
Hasła z m egafonów — i słowa 
i in tonacje  tak  niepodobne do 
naszych, że b rzm i to ja k  ja k iś  
egzotyczny in s tru m en t m uzycz
ny. O k rz y k i są tłem  te j m elod ii, 
w zb ie ra ją  i gasną bez p rzerw y.

Sportowcy, studenci. S tudenci 
niosą na głowach zielone h ie ro 
g lify :  „p o k ó j“  i w ym achu ją  
w iązankam i kw ia tów . Już w  
pół do d rug ie j. Upał. P racow 
n icy  k u ltu ry  z k w ia tó w  u łoży li 
ogrom ny h ie ro g lif „M ao -cu-sz i 

j wanze“ . Inn a  grupa stu den- 
i tów , w  b ia łych  koszulach i  g ra
natow ych spodniach ry tm iczn ie  
podnosi raz czerwone książki, 
raz p o rtre c ik i Mao. Globus, k tó 
ry  się k ręc i i napis po rosy jsku : 
Pokój na ca łym  św iecie! K i lk u 
m etrow e m in ia tu ry  T iań  4,ń 
M yń. Z p o rtre tó w  M ao ułożono 

j  h ie ro g lify : brońcie pokoju
i  światowego. Posąg ochotn ika  z 
I Kore i. H uk  z boku — i  oto na 
| nieb ie z ja w ia ją  się b a lo n ik i z 
! w iązanką fla g  narodowych k ra -  
1 jó w  dem okrac ji ludow ej. W o l

no sp ływ a ją  na wschód, pędzo
ne w ia tre m  znad Gobi.

M ów iono nam  z rana, że de
fila da  po trw a  od 10 do 15-tej. 
Jest za kw adrans trzecia. Sce
ptyczn ie myślę: niem ożliwe,
przecież końca nie  w idać te j 
powodzi ludzk ie j. A  w  dodatku 
jeszcze ze sto tysięcy czeka ją
cych z naprzeciw ka!

Potężny bęben z odda li: wszy
scy się poruszyli — Jangko! — 
m ów ią m i nasi dyp lom aci — no, 
zobaczycie!

Jest to lu do w y  tan iec chiński. 
Nadciąga nowa ko lum na. T rzy 
w ie lk ie  posągi: chłopa, ro b o tn i
ka, żołnierza. W ie lk i bęben nad
jeżdża ciągn iony przez parę 
m ułów . Jest to koc io ł paromo- 
tro w e j średnicy M a leń k i — 
wobec jego rozm iarów  — czło
w ieczek stoi na wózku i z n ie 
praw dopodobnym  rozmachem, 
odrzucając ręce z pa łkam i do 
ty łu  aż gdzieś do pasa, w a li w 
bęben.

Tańce lfidowe, z bębnam i, ze 
zw o jam i różnoko lorow ych,
zw iew nych tka n in , k tó re  po
rw ane szybkością tancerzy do
kon u ją  w  pow ie trzu  n a jd z iw 
n ie jszych ew o luc ji, naśladując 
pęd w ody (zielono - niebieskie) 

i przez kam ien ie  górskie, strze- 
| ła jąc  w  niebo czerw ien ią p lo - 
i m ieni.

W łaściwe Jangko jest po
tem. Nadchodzi ogromna ko - 

| lum na dziewczyn i chłopców, w  
! b ia łych  koszulach i n ieb ieskich 

spodniach. Każdy ma na b rzu 
chu podłużny, czerwony bęben 

| ksz ta łtu  krępego wrzeciona o 
S ściętych końcach. R y tm  i  ruchv 
I są proste i w  te j prostocie n a j
ba rdz ie j dziwne dla nas, nie 
zwyczajne i urzekające. R y tm  
jest p ros ty : trz y  uderzenia w o l-  

! niejsze, trzy  szybsze, jedno w ó l-  
! ne, p rzerw a i znowu tak samo. 
! T rzy  k ro k i m iękk ie , posuwiste, 
I ze zg ię tym i lekko  ko lanam i. Po- 
! tern zahamowanie, zm iana nogi 
' i znów od początku.

Jangko spłynęło, ch w ila  
prze rw y. I  nagle ogromna ko
lum na, od czterech godzin cze
kająca naprzeciw ko tryb u n , za
m iast — ja k  inne — prześlizg i
wać się przez dalekie, wąskie 
b ram y obchodzić i w p ływ ać na 
g łów ną a rterię , gdzieś ko ło  na
szego ho te lu  — rusza w prost 
przed siebie. To znaczy w prost 
na nas. Idą  ław ą szerokości ze 
sto m etrów , długości ze cztery
sta.

Idą, dochodzą do fosy, do m o
stów, paręset czerwonych sztan
darów  z c ien iu tk iego  jedw ab iu  
łopoce na przedzie. S tają, z b ija 
ją  się i nagle bucha potężny 
k rzyk , lecą k w ia ty , pochy la ją  
się sztandary, w idać ja k  c i z 
dalszych szeregów w yc iąga ją  
ręce, w yciąga ją  g łowy, patrzą 
na szczyt T iań  A ń  M yń, na 
M ao Tse-tunga.

Może ze dw ie  m in u ty  trw a  
ta m anifestacja  na js iln ie jsza , 
na jb a rdz ie j żyw io łow a ze wszy
stk ich. Potem g ty izdk i p rzyw ód
ców ko lum n m ieszają się Jo 
niesłabnącego k rzyku , do tego 
w o łan ia  o zdrow ie i d ług ie  ży- 

j cie dla Mao. „R egu la to rzy“  r u -  
■ chu biegają, w ym achu ją  cho- I rąg iew kam i. Czoło ko lum n y  za- 
j ezyna łam ać się na dwa n u rty , 
j jeden w  prawo, d ru g i w  lewo, 

w zd łuż fosy od p ływ a ją  od T iań  
A ń  M yń. A le  jeszcze z tych od
chodzących ten i ów  za trzy
m u je  się p rzy ba lustradzie , je -  

: szcze krzyczy, jeszcze parę se- 
i kund  w p a tru je  się w  uśm iech- 
| n ię tą  tw a rz  M ao na szczycie 

bram y. N ap ie ra ją  dalsze szere
gi, k rz y k  trw a  nieustanny. W o l- 

| no fo rm u ją  się dwa rozłam ane 
po tok i. Odchodzą.

S te rty  k w ia tó w  przy  mostach. 
G łośn ik i huczą od pieśni „M ao 
Tse-tung — S ta lin “ . W ia tr  i  
słońce. Koniec.

N ie do w ia ry ! P iętnasta pięć!
O koło m iliona  lu dz i przeszło 

przed nam i w  ciągu trzech i Dół 
godziny!
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